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15 listopada—koniec I okresu
[ Zbliża się konleo I okresu roku szkolnego.

Do najczęstszych błędów klasyfikacji I okresu należy tendencja niektórych na- 
łiczycieli do zbyt ostrej oceny uczniów. Niektórzy nauczyciele hołdują jeszcze te­
mu niesłusznemu i fałszywemu przekonaniu, że najlepszym czynnikiem, wpły­
wającym na poprawę pilności i obowiązkowości uczniów', jest wystawienie za 
I okres oceny niedostatecznej. Robią to też niektórzy nauczyciele „na wszelki 
przypadek", obawiając się, że gdyby uczeń w ciągu roku szkolnego „popsuł się", 
to wówczas wystawienie oceny niedostatecznej mogłoby być spóźnione. W naszych 
•zkołach panuje jeszcze fałszywa opinia, że „nie można" dać oceny niedostatecz­
nej uczniowi na trzeci czy czwarty okres, jeżeli w poprzednich okresach miał on 
oceny lepsze. Sypią się przeto dwójki na I okres bez żadnego umiaru i ta pierw­
sza w roku szkolnym klasyfikacja daje nieraz zupełnie fałszywy obraz poziomu 
•zkoly i nie pozwała na wyciąganie właściwych wniosków. Następstwem tego sta­
wiania bez żadnego umiaru ocen niedostatecznych za I okres jest lekceważenie 
tych ocen przez uczniów i rodziców, a właściwie i przez samych nauczycieli.

Z tą niezdrową praktyką rozpoczęliśmy i prowadzimy już walkę od kilku lat. 
Domagamy się, by oceny za I okres roku szkolnego były odbiciem faktycznej wie­
dzy uczniów, nie chcemy fałszować prawdziwego obrazu poziomu naszych szkół. 
W ciągu dwu i pół miesiąca powinna być przerobiona i przyswojona przez ucz­
niów określona partia programu nauczania i mamy wszelkie możliwości ku temu, 
by poznać stopień wykonania programu bez żadnych skrzywień i wypaczeń.

Płyną stąd następujące wnioski. Nauczyciele winni bardzo sumiennie rozważyć 
dotychczasowe wyniki pracy uczniów, kierownicy i dyrektorzy szkół winni wzmóc 
w ciągu tych ostatnich dni I okresu swój nadzór nad nauczaniem przez częste ho­
spitacje lekcji, przeglądanie zeszytów i prac uczniów, przez przysłuchiwanie się 
szczególnie odpowiedziom tych uczniów, którym grozi ocenia niedostateczna, przez 
wyrobienie sobie jasnego poglądu, jak właściwie uczniowie przyswoili sobie prze­
robiony materiał. Kierownicy i dyrektorzy szkół winni również dotrzymać termi­
nu klasyfikacji, przeprowadzić ją we właściwym czasie, dopilnować wpisania usta­
lonych stopni, omówić wynik na posiedzeniu rady pedagogicznej, przedyskutować 
wnioski, jakie należałoby podjąć dla podniesienia poziomu nauczania, zwołać wre­
szcie zebrania rodzicielskie celem przedyskutowania sprawy z rodzicami i obmy­
ślenia środków gwarantujących lepsze wyniki przy następnej klasyfikacji. Należy 
również jasno widzieć rolę organizacji młodzieżowej w mobilizowaniu uczniów do 
wytężonej pracy — trzeba postawić przed organizacją młodzieżową sprawę konie­
czności przeprowadzenia narad młodzieżowych nad osiągniętymi wynikami nau­
czania w celu obmyślenia środków zmierzających do poprawy i podniesienia po­
ziomu pracy kolegów.

Płyną stąd wnioski i dla pracowników pedagogicznych administracji szkolnej. 
Dokonywane w tym okresie wizytacje winny zwrócić uwagę, w jaki sposób szkoły 
przygotowują się do pierwszego w tym roku oficjalnego podsumowania wyników 
pracy nauczycieli i uczniów, czy nie hołdują one zwyczajowi obnażania stopni, czy 
ustalanie stopni odbywa się metodą „podaj księgę ocen dalej i wpisz stopnie", czy 
też podczas kolektywnej, wnikliwej narady pracujących w danej klasie nauczycieli, 
przy współudziale wychowawcy klasowego i kierownika względnie dyrektora 
szkoły. Wizytacje te winny również — po klasyfikacji —zwrócić uwagę, czy szkoła 
dokonała podsumowania i oceny osiągniętych wyników i jakie wyciągnęła wnioski 
dla zapewnienia w tej dziedzinie poprawy. Wydziały oświaty powinny również do­
konać podsumowania wyników klasyfikacji za I okres tych szkól, nad którymi 
sprawują nadzór i którymi się opiekują.

Dobrze byłoby też, by wydziały oświaty mogły postarać się o postawienie spra­
wy klasyfikacji za I okres na porządku dziennym prezydium rady narodowej. 
Przedyskutowanie tej sprawy na prezydium zapewniłoby niewątpliwie wiele ko­
rzyści szkołom, zwróciłoby uwagę na znaczenie pracy nauczycieli w szkołach i po­
zwoliłoby obmyślić środki zapewniające nauczycielom najlepsze warunki pracy 
dla realizacji programu nauczania.

Od kilku lat rozpoczęliśmy walkę o pełną promocję uczniów w klasach. Mamy 
Już poważne osiągnięcia w tej dziedzinie. Mamy poważny zastęp nauczycieli, któ­
rzy osiągają już od kilku lat pełną promocję. Z końcem ubiegłego roku szkolnego 
tylko w szkolnictwie podstawowym było 30 tys. klas, które uzyskały 100 proc, pro­
mocji. W obecnym roku szkolnym liczba ta powinna być większa. Koniecznym 
warunkiem dla lepszego finiszu jest jednak lepszy starł, i dlatego dołóżmy wszel­
kich starań, by rzetelna klasyfikacja za I okres umożliwiła nam właściwe rozpo­
znanie sytuacji w naszych szkołach i obmyślenie środków udoskonalenia pracy.

JAN SZUREK

TOWARZYSZE! OBYWATELE! 
WYBORCY!
W najbliższą niedzielę naród polski wy- 

bierze posłów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej na podstawie nowej 
Konstytucji. Będzie to wielki dzień w ży­
ciu naszego państwa, wielki i doniosły akt 
w dziejach naszego narodu. Po raz pierw­
szy w historii Polski naród nasz przy­
stępuje do wyboru naczelnych władz w 
państwie zjednoczony w szeregach Fron­
tu Narodowego — jako jedna wielka i po­
tężna siła, jako naród złączony jedną 
wspólną ideą, wspólnym programem dzia­
łania. Już sam ten fakt świadczy o olbrzy­
mich przeobrażeniach, jakie dokonały się 
w naszym kraju, o sile wewnętrznej na­
szego narodu, o jego wzroście i dojrzało­
ści.

Warto przecież przypomnieć sobie, jak 
wyglądały wybory w Polsce w okresie 
między dwiema wojnami światowymi. Spo­
łeczeństwo nasze stawało zawsze w tym 
okresie do wyborów rozproszkowane, zde­
zorientowane i w niemałej mierze obez­
władnione oszustwem, uciskiem i terro­
rem stosowanym przez klasy pasożytni­
cze — kapitalistów i obszarników, którzy 
coraz bardziej ograniczali lud pracujący 
w jego prawach. Prawdziwi obrońcy inte­
resów mas pracujących, komuniści i rewo­
lucyjni chłopi, byli ścigani i prześladowa­
ni w sposób najbardziej bezwzględny. Lecz 
nawet w takich warunkach skupiali do­
koła swej rewolucyjnej i głęboko patrio­
tycznej platformy duże rzesze wyborców. 
Decydowała jednak nie wola ludu, lecz 
mniej lub bardziej zamaskowane machi­
nacje polityczne i oszustwa klik rywalizu­
jących o miejsce we władzy, ale zgod­
nych ze sobą co do tego, że zadaniem 
władzy burżuazyjnej jest wzmocnienie ka­
pitalistycznego systemu wyzysku mas pra­
cujących oraz skrępowanie walki ludu pra­
cującego przeciwko temu systemowi.

Władza kapitalistyczne - obszarnicza tłu­
miła każdy sprzeciw mas broniących 
swych praw i żywotnych interesów, zaś 
wszystkie jej organy zarówno „wybiera­
ne". jak mianowane z góry bvlv organami 
brutalnej dyktatury kras pasózyttiiczyćn, 
organami wyzysku, ucisku i terroru nad 
ludem pracującym, nad jego organizacja­
mi politycznymi, zawodowymi i społecz­
nymi, były organami gwałtu nad prawami 
ludu. Więcej nawet. Państwo kapitalistycz­
ne - obszarnicze było nie tylko narzędziem 
sprzysiężenia przeciwko walczącemu o 
swój byt i swe prawa ludowi pracującemu, 
było ono narzędziem spisku przeciwko na­
rodowi, przeciwko jego suwerenności i 
niepodległości. Kapitaliści zaprzedawali 
nasz kraj i oddawali go na żer szakalom 
Imperialistycznym, wspólnie z nimi gra­
bili i rabowali bogactwa ogólnonarodowe, 
wspólnie z najgorszymi wrogami Polski — 
państwami faszystowskimi, wspólnie z Hi­
tlerem — przygotowywali haniebnie i zdra­
dziecko niewolę Polski. Świadczą .o tym 
niezbite fakty historyczne, potwierdziła 
to najstraszliwsza klęska narodu polskie­
go we wrześniu 1939 roku. Nie inaczej 
wygląda dziś sytuacja w krajach kapita­
listycznych Europy zachodniej.

W swym historycznym przemówieniu na 
XIX Zjeździe Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego towarzysz Stalin wskazał, 
że współczesna burżuazja nie pozwala so­
bie już na liberalizowanie.

„...Nie ma już tzw. „wolności osobi­
stej" — prawa osobiste przyznawane są 
obecnie tylko tym, którzy posiadają ka­
pitał, a wszyscy pozostali obywatele 
uważani są za surowy materiał ludzki, 
zdatny jedynie do wyzysku... Sztandar 
swobód burżuazyjno - demokratycznych 
wyrzucony został za burtę..."
Potwierdzeniem głębokiej prawdy tych 

słów towarzysza Stalina jest to, co się 
dzieje dziś we wszystkich krajach kapita­
listycznych. Weźmy np. Francję, gdzie 
grupy rządzące wbrew pięknym tradycjom 
tego kraju wyrzekają się niezawisłości, 
podporządkowują się służalczo miliarde­
rom amerykańskim, równocześnie zaś nie 
przebierają w środkach, aby zmusić na­
ród francuski do uległości wobec generala- 
dżumy Ridgwaya, który wraz ze swymi 
sztabami i żołdakami zachowuje się we 
Francji, jak w kraju okupowanym. Terror 
policyjny, areszty najwybitniejszych dzia­
łaczy społecznych, brutalne metody fa­
szystowskiego gwałtu nad obywatelami — 
oto codzienne wydarzenia w dzisiejszej 
Francji, która uchodziła niegdyś za kraj 
swobód demokratycznych. Podobną poli­
tykę usiłuje się narzucić narodom Anglii 
i Włoch, Belgii i Holandii.
Bo jakiż jest stosunek dzisiejszych rzą­

dów burżuazyjnych do najistotniejszej dla 
każdego narodu sprawy — do sprawy nie­
podległości i suwerenności narodowej? 
Oto, co mówi! na ten temat na XIX Zjeź­
dzie towarzysz Stalin:

„Dawniej burżuazja uchodziła za prze­
wodnika narodu, broniła ona praw i nie­
zawisłości narodu, stawiając je „ponad 
wszystko". Obecnie ani śladu nie pozo­
stało po „zasadzie narodowej". Obec­
nie burżuazja sprzedaje za dolary pra­
wa i niezawisłość narodu. Sztandar nie­
zawisłości narodowej i suwerenności na­
rodowej wyrzucony został za burtę". 
Trafność tych słów, tej druzgocącej oce­

ny istoty i charakteru polityki burżuazyj­
nej w okresie gnicia kapitalizmu potwier­
dza wymownie historia władzy burżuazyj­
nej w Polsce w okresie przedwojennym. 
Pod władzą burżiiazji Polska .była tylko 
jednym z pionków na szachownicy polityki 
międzynarodowej wielkich państw imperia­
listycznych: Ameryki, Anglii, Francji, a 

później Niemiec hitlerowskich. Wbrew naj­
żywotniejszym interesom narodu polskiego 
uczyniono z Polski bastion wypadowy 
przeciwko ZSRR — jedynemu państwu, 
które zrzuciło z siebie okowy kapitalizmu i 
zwracało się ku narodowi polskiemu z ape­
lem przyjaźni i pokoju już w pierwsze dni 
Wielkiej Rewolucji Rosyjskiej.

Już-wówczas, w roku 1917, gdy Polska 
znajdowała się jeszcze pod butem nie­
miecko - austriackich okupantów władza 
radziecka pod kierownictwem Wielkiego 
Lenina podejmowała decyzje gwarantują­
ce Polsce niepodległość i suwerenność. Ale 
burżuazja polska wołała odrzucić te przy­
jazne i braterskie decyzje i apele Rewolu­
cji Rosyjskiej, wołała pójść na służbę im­
perializmu i ciosem w plecy, wsparciem 
wojennej interwencji państw kapitalistycz­
nych odpowiedzieć na wyciągniętą ku niej 
przyjazną dłoń narodów radzieckich.

Burżuazja polska przez cały okres swych 
rządów pałała nienawiścią i usiłowała 
wychowywać społeczeństwo w nienawiści 
do ZSRR wbrew najżywotniejszym intere­
som narodu polskiego. Pod wpływem nie­
nawiści do ZSRR i w śmiertelnym strachu, 
aby naród polski, biorąc za przykład naro­
dy radzieckie, nie poszedł na drogę rewo­
lucyjnych przeobrażeń społecznych — fa­
szyzm polski sprzęgnął się haniebną przy­
jaźnią z faszyzmem hitlerowskim i dopro­
wadzi! Polskę do zguby.

Dopiero gdy . dzięki braterskiej pomocy 
narodów radzieckich lud pracujący w Pol­
sce obali! raz na zawsze panowanie kapi­
talistów i obszarników, gdy sam ujął w 
swe ręce losy państwa, naród polski odro­
dzi! się, odżył, stanął twardo na nogi, roz­
począł nowe życie, nową epokę w swych 
dziejach, . epokę potężnego rozwoju sił 
twórczych naszego narodu, jego gospodar­
ki i kultury.

Krótki, kilkuletni zaledwie okres minął 
od chwili pierwszych wyborów po wyzwo­
leniu Polski z niewoli hitlerowskiej. Od­
bywały się one jeszcze w warunkach o- 
strej. walki z tymi, którzy usiłowali cofnąć 
wstekz kolo historii, wydrzeć władzę z rąk 
luduL pracującego, przywrócić panowanie 
k’apNaRs-.vw ób sza nu k&w, ó<Tćrac'TńffJ 
nasz na lup rabusiów imperialistycznych. 
Ale polskie masy pracujące nie dopuściły 
do tego, nie dąły sobie wydrzeć z rąk 
władzy, rozbiły bez pardonu niecne próby 
szpiegów, zdrajców i agentów imperiali­
stycznych, którzy usiłowali znów wyprze- 
dawać za dolary prawa i niezawisłość na­
szego narodu.

Dzięki zwycięstwu sił ludowych i patrio­
tycznych Ojczyzna nasza w ciągu tych kil­
ku lat wzrosła w siły, dźwignęła się 
wzwyż z dużą szybkością. Dzięki umocnie­
niu się wlaiizy ludowej wyzwoliły się z 
mas ludowych takie zasoby energii, woli 
i hartu, ofiarności i poświęcenia, inicjatywy 
i talentów, jakich nie znały nigdy poprzed­
nie dzieje narodu. Oto dlaczego naród 
nasz staje dziś do wyborów zjednoczony 
i zwarty wewnętrznie, przeniknięty je­
dnym duchem i jedną wolą. Jest to nie­
złomna wola obrony Polski Ludowej 
przed wszelkimi zakusami jej wrogów, 
nieugięta wola strzeżenia jej wolności i 
niepodległości jako najświętszego skarbu, 
którego żadna wroga siła nie potrafi już 
wydrzeć narodowi. Jest to nieodparta wola 
budowania nowego i lepszego życia w na­
szej Ojczyźnie, a równocześnie utrwalenia 
pokoju między narodami (burzliwe okla­
ski). Taki jest Program Frontu Narodowe­
go w najkrótszym sformułowaniu.

Wynika z tego jasno, że Program Fron­
tu Narodowego w Polsce Ludowej nie jest 
bynajmniej programem tymczasowym, uło­
żonym tylko na potrzeby agitacji wybor­
czej. Tak było dawniej z programami wy­
borczymi partii burżuazyjnych, które na­
tychmiast po wyborach porzucały swoje 
programy jako niepotrzebne już świstki 
papieru i wracały do poprzedniej polityki 
— wprost przeciwstawnej do szumnych 
obietnic wyborczych. Dziś tak już nie jest 
i nigdy więcej nie będzie (długotrwałe o- 
klaski). Dziś władzę w państwie trzyma 
mocno w ręku sam lud pracujący, który 
sam jest gospodarzem i twórcą swoich lo­
sów, równoznacznych z interesami na­
rodu, z silą państwa, z przyszłością Polski.

Siła i autorytet Programu Frontu Na­
rodowego polega na tym, że jest on pro­
gramem działania wyrosłym z tego, co 
masy pracujące już zdobyły i osiągnęły 
w ciągu minionych lat władzy ludowej, z 
ich dorobku i z ich doświadczeń. Spiżowym 
i niezniszczalnym fundamentem tego pro­
gramu i opartej na nim jedności narodu 
jest Wielka Karta praw i zdobyczy ludu — 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej (burzliwe, długotrwałe oklaski). Nie­
złomną i niezawodną gwarancją trwałości 
i realności Programu Frontu Narodowego 
jest to, że wyraża on najistotniejsze, naj­
żywotniejsze potrzeby, dążenia, tęsknoty 
mas pracujących, czyli olbrzymiej większo­
ści naszego narodu. Program ten wyraża 
najgorętsze pragnienia wszystkich ludzi, 
niezależnie od ich poglądów czy wyznania, 
partyjnych czy bezpartyjnych, którzy ko­
chają Polskę, którzy chcą wykuwać wiel­
kość i siłę swej Ojczyzny oraz walczyć 
o zabezpieczenie trwałego pokoju i współ­
pracy między narodami (oklaski). Nie ma 
i nie może być lepszego, słuszniejszego, 
szlachetniejszego programu działania w 
okresie, w którym żyjemy. Nie ma i nie 
może być innego programu, który by w 
równym stopniu mógł zespolić, zmobili­
zować, zjednoczyć, uaktywnić wielomilio­
nowe szeregi naszego narodu, robotników 
i chłopów, inteligencję i uczącą się mło­
dzież, matki i dziewczęta — wszystkich 

prostych i uczciwych ludzi pracy, twór­
ców kultury, sztuki, literatury, pracowni­
ków nauki, żołnierzy stojących na straży 
wolności i niepodległości naszego kraju.

Oczywiście, Program Frontu Narodowe­
go jest nie do przyjęcia dla tych, którzy 
wysługują się agenturom podżegaczy wo­
jennych, którzy spiskują przeciw Polsce 
Ludowej i pragną jej upadku. Są jeszcze, 
niestety, i tacy, którzy chcieliby, aby im­
perialiści przywrócili silą dawny system 
wyzysku i grabieży i uczynili z Polski ko­
lonię amerykańsko - hitlerowską, nową 
Generalną Gubernię, żerowisko dla małych 
i większych szakaii, żyjących z wyzysku 
cudzej pracy, dla różnych hien i pasoży­
tów, tuczących się na cmentarzysku zbro­
dni — jak to miało miejsce za czasów Hi­
tlera. Obecnie zaś uprawiają oni dywersję 
i sabotaż, szerzą oszczerstwa i plotki, czer­
piąc natchnienie z fałszów amerykańsko- 
hitlerowskiej propagandy radiowej. Takie 
wyrodki i odszczepiency zajmują jawnie 
lub skrycie wrogą postawę wobec Progra­
mu Frontu Narodowego. Naszym zadaniem 
jest nie dopuścić do tego, aby takie ele­
menty przeszkadzały nam w naszej twór­
czej pracy (oklaski). Naszym zadaniem 
jest czuwać na każdym kroku, aby parali­
żować z miejsca wszelką podstępną i wro­
gą akcję zmierzającą często w sposób per­
fidny, obłudny, zamaskowany do rozbija­
nia wewnętrznej spoistości i jedności na­
rodu. Musimy pamiętać, że nasz marsz na­
przód wymaga szczególnej czujności i tro­
ski o nasze budownictwo.

Program Frontu Narodowego nabiera 
właściwej wagi i wyrazu dopiero, gdy go 
rozpatrujemy w świetle sytuacji ogólnej, 
w jakiej znajduje się świat dzisiejszy. Nie 
jesteśmy bynajmniej oderwani od życia 
innych narodów, od walk i tendencji, któ­
re ścierają się z sobą na arenie między­
narodowej. Nie ma dziś narodów żyjących 
w odosobnieniu, niezależnie od wydarzeń 
światowych. Wprost przeciwnie. Sytuacja 
międzynarodowa splata się dziś w więk­
szym niż kiedykolwiek stopniu z życiem 
i rozwojem narodów świata. . Przede 
wszystkim zaś nie może być dla nas, któ­
rzyśmy niCGmwno- uop:,:ro przezyrr su asziń 
wą gehennę tyranii hitlerowskiej — obo­
jętnym fakt, że na zachodzie Europy pod 
protektoratem amerykańskich podżegaczy 
wojennych tworzy się znów nowy Wehr­
macht, nowa armia najeźdźców pod ko­
mendą powypuszczanych z więzień genera­
łów hitlerowskich i pod naczelnym dowódz­
twem amerykańskich generałów, którzy 
zdobyli już najhaniebniejszą sławę ludo­
bójstwa w Korei. Nie może być dla nas 
obojętnym fakt, że wzbogaceni na wojnach 
miliarderzy amerykańscy knują gorączko­
wo nowe spiski przeciwko narodom, któ­
re bronią swej niezależności, że amerykań­
scy podżegacze wojenni, którzy czerpią ol­
brzymie, miliardowe zyski z przemysłu 
zbrojeniowego, wpychają usilnie gospodar­
kę państw kapitalistycznych na tory nie­
słychanie szkodliwej i rujnującej dla tych 
narodów ekonomiki wojennej.

Winniśmy śledzić z najwyższą uwagą 
rozwój sytuacji światowej, ale równocześ­
nie winniśmy wiedzieć i nigdy nie zapo­
minać o tym, co jest najważniejsze dla 
prawidłowej oceny tej sytuacji. Układ sił 
w świecie zmieni! się zasadniczo już po 
pierwszej wojnie światowej z chwilą zwy­
cięstwa Wielkiej Rewolucji Proletariackiej, 
której 35-lecie przypada właśnie za 2 ty­
godnia. Zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 
wyzwoliło wśród narodów radzieckich lak 
potężne siły twórcze, nadałe Ich rozwr.o- 
wi taki rozmach, jakiego nie znały dotąd 
nigdy dzieje ludzkie. Sprawdzianem potę­
gi tych sił było rozbicie przez nie, niepo.- 
konanej zdawałoby się, machiny militarnej 
faszyzmu w czasie drugiej wojny świato­
wej i wyzwolenie z niewoli faszystowskiej 
szeregu narodów europejskich (długotrwa­
łe oklaski).

Rozwój sytuacji międzynarodowej po 
drugiej wojnie światowej jeszcze gruntow­
niej i w sposób decydujący wpłynął na 
dalszą zmianę układu sil w świecie w 
kierunku zwycięstwa idei wolnościowych i 
wyzwoleńczych. Doniosłym, historycznym 
wydarzeniem dla nowego układu sil w 
świecie było zwycięstwo wielkiego narodu 
chińskiego, który wyzwolił się z kajdan 
tyranii imperialistycznej (oklaski). Zwy­
cięstwo władzy ludowej w Chinach wzmo­
gło i spotęgowało walkę wyzwoleńczą 
narodów kolonialnych, zadało nowy,'potęż­
ny cios systemowi imperializmu.

Kapitalizm jako system polityczny i spo­
łeczno - gospodarczy już od czasu pierw­
szej wojny światowej wszedł w okres 
pogłębiającego się wciąż i nieuleczalnego 
kryzysu. Po drugiej wojnie światowej 
kryzys "ten wszedł w jeszcze ostrzejszą fa­
zę. Gospodarka światowa rozpadla się na 
dwa rynki. Jeszcze bardziej wzmogły się 
przeciwieństwa między państwami kapita­
listycznymi. Im brutalniej imperialiści a- 
merykańscy wydzierać będą swym „młod­
szym partnerom" a faktycznym wasalom 
tereny wyzysku, źródła surowców i ryn­
ki zbytu, tym bardziej wzmagać się bę­
dzie opór tych ostatnich.

W swej epokowej pracy pi. „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w ZSRR" towa­
rzysz Stalin dał genialnie jasną i głęboką 
analizę sytuacji gospodarczej zarówno w 
świecie kapitalistycznym/jak i w Związku 
Radzieckim. W sposób niezwykle ścisły na­
kreśli! On wspaniałą, porywającą perspe­
ktywę rozwoju gospodarki społecznej w 
kraju zwycięskiego socjalizmu. Rozwój ten 
zaczyn.; wstępować w nową, wyższą fazę, 
w okres przejścia od socjalizmu do komu­
nizmu (gorące oklaski). Co oznacza to 

przejście do wyższej fazy gospodarki spo- 
lecznej? Oznacza ono możliwość stopnio­
wego osiągnięcia takich rozmiarów pro­
dukcji, która zabezpieczy społeczeństwu 
pełną obfitość dóbr i możność całkowitego 
i nieograniczonego zaspokajania przez lu­
dzi wszystkich ich potrzeb.

35 lat temu Wielka Rewolucja Paździerz 
nikowa po raz pierwszy w dziejach ludz­
kich zapoczątkowała na gruzach starego 
ustroju nowy ustrój socjalistyczny oparty 
na poznanych przez przodującą naukę spo­
łeczną prawach rozwoju społecznego. Po­
tężną budową socjalizmu w najtrudniej­
szych warunkach, bo w zacofanym go­
spodarczo, wielomilionowym państwie oto­
czonym nienawiścią świata kapitalistycz­
nego, kierowali najwięksi i genialni wodzo­
wie proletariatu — Lenin i Stalin (długo­
trwałe owacje i okrzyki). Socjalizm w 
ZSRR zmieni! do gruntu warunki życia 
narodów tego kraju, rozwinął potężne si­
ły wytwórcze i przy tym rozwiną! je w 
tempie nieporównanie szybkim.

Na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego przedstawiciele po­
szczególnych republik radzieckich dawali 
podziwu godne przykłady swych osiągnięć 
nie tylko z dziedziny gospodarki, ale rów­
nież z dziedziny kultury, nauki, sztuki, li­
teratury, szkolnictwa itp., które w sposób 
niezwykle jaskrawy uwypukliły bezsporną 
przewagę i wyższość ustroju radzieckiego 
nad systemem kapitalistycznym (długo­
trwała owacja, zebrani wstają z miejsc, 
padają okrzyki: „Niech żyje Związek Ra­
dziecki, dążący do komunizmu". Zebrani 
skandują: Stalin, Stalin).

W ciągu 35 lat władzy radzieckiej pro* 
dukcja przemysłowa Związku Radzieckie* 
go wzrosła 39 razy, podczas gdy w Sta­
nach Zjednoczonych w ciągu ostatnich 
35 lat produkcja przemysłu wzrosła zale­
dwie 2,6 raza.

Jeśli porównać produkcję przemysłową 
ZSRR z ostatnich dwóch lat z produkcją 
przemysłową wszystkich lat pierwszej i 
drugiej pięciolatki, okAż^jJę; że w latach 
1951 i 1952 produra^RFprźemysłowa bę­
dzie o 22 p.rocęnt większa, niż • w obu 
pTfCTwraiKuCrrrJrzrm; ĄoKrasKr?. r

Kraje wyzwolone z pęt kapitalizmu —• 
a więc Związek Radziecki, oraz kraje de­
mokracji ludowej, które zdobyły wolność 
dzięki rozgromieniu imperializmu niemiec­
kiego i japońskiego — łączy przyjazna 
współpraca, wzajemna pomoc, braterskie 
stosunki, co wzmacnia i przyśpiesza roz­
wój każdego z tych narodów. Te nowe, 
nieznane poprzednim epokom stosunki 
międzynarodowej przyjaźni i współdziała­
nia nie są bynajmniej czymś przypadko­
wym — wynikają one z samego chara­
kteru ich ustroju socjalistycznego i jego 
ideologii, z zasady równouprawnienia i po­
szanowania wzajemnego, z dążenia do 
braterskiej wymiany swych osiągnięć.

Wynika z tego z całą wyrazistością, że 
w świecie obecnym istnieją dwie siły, dwa 
systemy, z których jeden sprzyja rozwojo­
wi gospodarki i kultury ludzkiej, przyspie­
sza i wzbogaca ten rozwój, zaś drugi ha* 
muje postęp ogólnoludzki, ciągnie wstecz 
i niszczy życie narodów.

System socjalistyczny głosi zasadę p<H 
koju, uważa za możliwe współistnienie róż* 
nych systemów społecznych i wymianę 
gospodarczą między nimi. System kapi­
talistyczny rozpętuje zbrojenia, podżega 
narody do wojny, grozi ludzkości nowymi 
klęskami i nowymi metodami masowego 
ludobójstwa. Burżuazyjni ideolodzy głoszą 
bzdurną teorię, że przyczyną głodu, nędzy 
i niedomagać w świecie kapitalistycznym 
jest nadmiar ludzi, że ziemia jakoby jest 
w stanie wyżywić tylko połowę obecnej 
liczby ludzi. Ten haniebny i bezecny fałsz 
potrzebny jest imperialistycznym podżega­
czom wojennym po to, aby usprawiedliwić 
Ich zbrodnicze plany wojenne.

Narody socjalistyczne — na odwrót —» 
czynią wysiłki, aby zamieniać bezpłodne 
obszary w urodzajne pola, stawiają przed 
nauką zadania pomnażania plonów i ta­
kiego przeobrażenia przyrody, aby zabez­
pieczała nieograniczoną obfitość dóbr t 
sprzyjała coraz bardziej rozwojowi ludz­
kiemu (oklaski). Nauka i polityka socja­
listyczna nie tylko nie żywią obaw w 
związku ze wzrostem liczebnym ludności, 
ale — na odwrót — czynią wszystko w 
celu przyspieszenia tego wzrostu.

Nas, Polaków, napełnia radością fakt, ie 
w ciągu tak krótkiego czasu, jaki mieliś­
my w swym rozporządzeniu, polska służba 
zdrowia potrafiła znacznie obniżyć śmier­
telność ludzi wskutek epidemii i chorób, 
że dzięki naszym osiągnięciom gospodar­
czym i zdrowotnym przeciętny okres życia 
obywateli Polski Ludowej przedłuży) się 
o 5 lat w porównaniu z okresem przedwo; 
jennym, a przyrost naturalny ludności 
Polski osiągnął dziś tak wysokie liczby 
wzrostu, jakich nigdy jeszcze Polska nie 
miała (oklaski). Cieszymy się z każdego 
nowonarodzonego dziecka i będziemy Je 
otaczali coraz większą opieką (oklaski). 
Wiemy, że nasza praca, nasza rosnąca 
szybko w miarę uprzemysłowienia kraju 
produkcja, zarówno przemysłowa jak rol­
na, zdoła coraz pełniej i lepiej zaspokajać 
potrzeby mas pracujących. Taki jest właś­
nie główny i podstawowy cel naszego roz­
woju gospodarczego, naszego wielkiego 
Planu Sześcioletniego — planu uprzemy­
słowienia Polski i 'zabezpieczenia naszej 
gospodarce wyższej i nowoczesnej bazy 
technicznej. Rozwijamy naszą gospodarkę 
narodową po to i tak, aby zapewniła W

(Dokończenie na s*r. 2)
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fnąksymalnym stopniu zaspokojenie stale 
rosnących materialnych i kulturalnych po­
trzeb całego społeczeństwa (oklaski).

U NAS I U NICH
Polska Ludowa kroczy w szeregach na­

rodów broniących pokoju. Wynika to z cha­
rakteru naszego ustroju ludowego, z na­
szych celów i zadań. Wiemy, że świat po­
koju, demokracji i socjalizmu jest wiele- 
Isroć silniejszy Ideologicznie, politycznie i 
materialnie od tych sił, na które mogliby 
liczyć organizatorzy nowych napaści i pro­
wokacji wojennych (gorące owacje). Je­
steśmy dumni z przyjaźni i poparcia na­
rodów, które budują nowe szczęśliwsze I 
szlachetniejsze życie, likwidując wyzysk 
człowieka przez człowieka. Szczególnie 
szczycimy się przyjaźnią narodów radziec­
kich, które zbudowały zwycięsko socjalizm 
i dziś rozpoczynają marsz ku wyższemu 
etapowi swego twórczego życia — marsz 
do komunizmu (burzliwe oklaski). Nasz 
Front Narodowy w walce o pokój i Plan 
Sześcioletni ułatwi jak najbardziej twór­
czy wkład naszego narodu do ogólnoludz­
kiego dzieła zabezpieczenia trwałego po­
koju i nieograniczonego postępu myśli i 
pracy wolnego człowieka.

Polska Ludowa — mimo olbrzymich 
zniszczeń wojennych — zdołała w ciągu 7 
lat przekroczyć przedwojenną produkcję 
przemysłową przeszło 4-krotnie w oblicze­
niu na głowę ludności, podczas gdy w 
ciągu 20 lat przedwojennych produkcja 
przemysłu kapitalistycznego dreptała wciąż 
wokół pozioma z roku 1913, obniżając się 
w latach kryzysu znacznie poniżej tego 
poziomu. Czyż sam ten jeden przykład 
nie świadczy o tym, jak głęboko zmieniły 
się warunki naszej pracy, jak wzrastają 
szybko nasze siły wytwórcze! Równorzę­
dnie z tym wzrostem rośnie i róść będzie 
coraz szybciej człowiek, jego wiedza, jego 
kultura (oklaski).

Winniśmy, oczywiście, zdawać sobie 
sprawę z tego, że nasze budownictwo no­
wego życia znajduje się jeszcze w po­
czątkowym, najtrudniejszymi okresie swe­
go rozwoju. Ciężkim brzemieniem jest dla 
nas wiekowe zacofanie, jakie otrzymaliśmy 
w spuściżnie po obszarnikach i kapitali­
stach. Zbyt krótki upłynął czas, aby je 
odrobić. Niemałych wysiłków wymaga też 
od nas jeszcze doniosła sprawa odpowied­
niego zabezpieczenia obrony naszego kra­
ju.

Rok 1952 nie by! też rokiem wblr.ym od 
trudności: odczuliśmy skutki zeszłorocznej 
posuchy, daje nam się we znaki szkodnicza 
działalność kułaków i spekulantów, którzy 
wykorzystując te trudności chcą się tuczyć 
kosztem ludzi pracy. Ale rok 1952 był 
przede wszystkim rokiem rosnącej świa­
domości- naszej bohaterskiej klasy robot­
niczej, która dala dowód swej dojrzałości 
politycznej i patriotyzmu, rozwijając coraz 
szerzej współzawodnictwo socjalistyczne i 
podnosząc znacznie naszą produkcję prze­
mysłową w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Rok 1952 był rokiem wzrostu świa­
domości chłopów pracujących, którzy co­
raz sprawniej realizują swe obowiązki 
względem pańsiuj^Judowego. Rok 1952 
był rokiem wieu<^^dfci»|^i narodowej 
riad naszą Konstytucją. byłj^Bfcri uchwa- 
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Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej (oklaski). Wreszcie rok 1952 jest ro­
kiem wielkiej kampanii wyborczej do no­
wego Sejmu — najwyższej władzy naro­
du.

Co jest rysem najbardziej znamiennym, 
najbardziej istotnym tych wielkich aktów, 
które mobilizują miliony ludzi? Ich cechą 
najbardziej znamienną jest umocnienie się 
przekonania, że kroczymy po słusznej dro­
dze, po niezawodnej drodze, która prowa­
dzi do dalszych zwycięstw, do coraz lep­
szego życia dla wszystkich ludzi oracy 
(wielkie owacje na cześć Prezydenta. Ze-

„PAMIĄTKA Z
porywająca opowieść o walczącym proletariacie
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W Polsce Ludowej działalność pisar­
ska przestała być zjawiskiem margine- 
owym w życiu narodu. Pisarz nasz bu­
duje socjalizm razem z robotnikiem i 
chłopem, wpływając na kształtowanie 
się śv,dadomości narodu socjalistyczne­
go, Pisarz socjalistyczny tworzy dla 
mas i cne znajdują w jego książkach 
swoje życie, swoje dążenia, widzą per­
spektywy zwycięskiego zakończenia 
walki o socjalizm. Książka staje się u 
nas, tak jak w Związku Radzieckim, po 
trzebr.a polskiemu robotnikowi i chłopu, 
staje się towarzyszem jego pracy i ma­
rzeń.

Taką potrzebną i bliską książką jest 
nagrodzona w 1952 . roku powieść Igora 
Newerlego „Pamiątka z Celulozy".

Tematem powieści, podobnie jak li­
tworu Lucjana Rudnickiego „Stare i 
Nowe", jest droga polskiego prolelaria. 
tu do socjalizmu. Bliskie i bolesne fak­
ty powieści odsłaniają niedaleką prze­
szłość. Dla nas, starszych, powieść ta 
jest pamiętnikiem przeżyć, dla młod­
szych. — lekcją niedalekiej przeszłości 
historycznej, która na kartach pod­
ręczników nie ma tak wyrazistego, su­
gestywnego obrazu, jaki występuje w 
powieści. Akcja rozpoczyna się trady­
cyjnym — rzec można — motywem: 
tragiczną pomyłką marzeń o Polsce nie­
podległej i sprawiedliwej w niezmie­
nionym układzie kapitalistycznych sto­
sunków-społecznych. Rodzina chłopska, 
burzą wojny światowej zagnana do Ro­
sji, marzy o powrocie do Ojczyzny. Mło­
dy Szczęsny, syn chłopa, nie wierzy w 
twórczą moć rewolucji 1917 roku i chce 
wracać do Polski, która według jego 
naiwnych marzeń zapewnić ma wszyst­
kim swym obywatelom szczęście. Na 
kartach powieści widzimy znaną nam 
wiarę rzesz robotniczych i chłopskich 
lat dwudziestych, które omamione na­
cjonalistycznym frazesem burżuazyj- 
nym wierzyły, że Polska niepodległa 
bez wzglądu na ustrój będzie sprawied­
liwa.

’ Bohater powieści, dziecko, które za­
znało już szerokiego oddechu rewolucji, 
nie spodziewa się, że w ojczyźnie cze­
ka go nędza i związana z nią pogarda 
ze strony ludzi sytych.

Po powrocie do Polski dusi się bn w 
eiasnej atmosferze burżuazyjnej rzeczy. 

brani wstają z miejsc 1 długo skandują! 
„Bierut, Bierut").

Skąd płynie, to przekonanie? Płynie ono 
i doświadczeń, które co dzień gromadzą 
miliony ludzi porównując swój ciężki los 
i swoją niedolę w ustroju kapitalistycz­
nym z tymi możliwościami i z tymi wa-

' r ■‘•■li ii "-I7

> eh

Na zdjęciu: Prezydent Bolesław Bierut 
składa w dniu wyborów glos w Obwodo­
wej Komisji Wyborczej nr 24 przy ul. Ba­

gatela w Warszawie o godz. 5.02.

runkami, które powstają w tworzonym 
przez nich ustroju socjalistycznym, w Pol­
sce, która przestała być dla nich maco­
chą a stała się Matką.

Masy pracujące odczuwają Jeszcze nie­
mało kłopotów i dolegliwości w życiu co­
dziennym, widzą niejedną usterkę, widzą 
niemało braków i niedbalstwa, niemało 
przejawów bezduszności i biurokratyzmu 
w naszych urzędach i instytucjach i słusz­
nie wytykają te braki i jisterki. Ale masy 
pracujące wiedzą też coraz lepiej, że ta 
braki i usterki mogą być zwalczone i bę­
dą zwalczone, że od wzrostu kontroli spo­
łecznej, od wzrostu śmiałej krytyki, od 
wzrostu aktywności i dyscypliny’ mas za­
leżą lepsze wyniki naszej gospodarki, za­
leży usprawnienie pracy urzędów i Insty­
tucji, które im służą i im całkowicie podle­
gają. Masy rozumieją coraz lepiej, coraz 
pełniej głęboki demokratyzm naszego pań­
stwa w odróżnieniu od przedwrześniowego 
państwa dyktatury kapitalistów i obszarni­
ków.

Każdy uczciwy Polak widzi dziś, że na­
rodowi przewodzi dzielna,’ bohaterska, za­
hartowana w walce i ofiarna klasa robot­
nicza, że jej sojusznikiem wiernym i nie­
zawodnym jest nasze chłopstwo pracując*, 
że razem z nią kroczy nasza utalentowana, 
światła, zdolna do poświęceń inteligencja 
pracująca. Naród nasz zjednoczony, sca­
lający w sobie takie siły, nie boi się trud­
ności, potrafi je pokonywać (oklaski, z sali 
padają okrzyki: „Niech żyje polska klasa 
robotnicza i jej awangarda PZPR").

Bogata i piękna jest nasza ziemia pol­
ska. Kryje ona w sobie jeszcze wielkie 
niewykorzystane skarby, które mogą słu­
żyć dalszemu rozwojowi naszego narodu. 
Nie wykorzystujemy jeszcze wielkiej siły 
naszych rzeK, Kiore czekają na icn ure­
gulowanie, na wykorzystanie ich potężnych 
zasobów energetycznych. Wisła, Bug, Odra 
będą w ciągu kilkunastu lat przekształco­
ne w nowoczesne arterie żeglugowe, po­
wiązane wzajemnie z olbrzymią korzyścią 
dla transportu, dla rolnictwa i dla budo­
wy szeregu wielkich i średnich hydroelek­
trowni oraz wielkich zbiorników wodnych, 
zabezpieczających kraj przed klęskami po­
wodzi. Poważnego rozwoju oczekują na­
sze nie dość jeśzcze intensywne poszuki­
wania geologiczne. Wzmocnienie tych prac 
w najbliższych latach zwiększy niewątpli­
wie poważnie nasze rodzime zasoby su- 

wistości, zaczyna pojmować, że słowa 
o wolności i sprawiedliwości w Polsce 
były kłamstwem. W warunkach walki 
klasowej, której realistyczny obraz da­
je nam autor na kartach powieści, ro­
śnie świadomość rewolucyjna Szczęsne­
go. Walka klasowa toczy się nawet w 
obrębie rodziny. Kułak zagarnia za 
marne grosze ostatnie 2 morgi gruntu 
drobnego chłopa, który już jako bez­
rolny staje się proletariuszem miej­
skim. Realistycznie przedstawia nam a- 
utor różne skomplikowane formy wy­
zysku kapitalistycznego, cały łańcuch 
wyzyskiwaczy, pośredników, których 
robotnik musi utrzymywać. Wyzyskiwa­
nie ułatwia nagminne bezrobocie.

Robotnik w książce tej znajdzie swo­
ją, nie zbyt odległą przeszłość, kiedy 
miesiącami, a nieraz latami czekał na 
pracę, a jeśli ją znalazł, pędził życie 
nędzarza.

W przebiegu akcji Neverly przekonu­
jąco wykazuje, że jedynie słuszna droga 
robotnika i chłopa w ustroju kapitali­
stycznym to rewolucyjna walka z kapi­
talistami i burżuazją.

Never-ly wykazuje także w swojej 
powieści, że kapitalizm deprawuje:

Widzimy, jak z trudem dźwigają się 
z nędzy poszczególni członkowie rodzin 
robotniczych, np. rodzeństwo Szczęsnego, 
jak nieuświadomieni, słabi zrywają 
więź ze swą klasą i drżąc o posady o- 
kupione latami nędzy i głodu, wysił­
kiem i kosztem życia najbliższych sta­
czają się w bagno służalstwa i podłoś­
ci, przestają być uczciwymi ludźmi.

Równocześnie przez kontrast utrwala 
się w naszej pamięci obraz ludzi takich, 
jak Szczęsny, bohater powieści, którzy 
idą ze swą klasą, szukają prawdy i w 
walce dochodzą do partii, by w szere­
gach jej znaleźć sens swego istnienia, 
przekonanie o celowości walki i siłę do 
niej.

Głęboką więź z partią, pokazuje autor 
w dalszych losach bohatera. Szczęsny 
wbrew wrogiej, kłamliwej propagan­
dzie, wbrew kleryl.ahiej agitacji Naro­
dowej Demokracji potrafi odróżnić 
prawdę od kłamstwa i zwalczy wszel­
kie przeszkody piętrzące się na jego 
drodze do partii i słusznej rewolucyj­
nej walki. Pięknym przykładem rozwo­
ju świadomości klasowej jest Weroni- 

rowcowe. Nasze rolnictwo wymaga szer­
szego stosowania nowoczesnej wiedzy a- 
grotechnicznej i techniki. Wzmocnienie 
wysiłków w tym kierunku poważnie wzbo­
gaci urodzajność naszej ziemi i wzrost 
naszej hodowli.

Musimy w myśl Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego szybko rozbudowy­
wać nasz przemysł — podstawę naszej si­
ły i dobrobytu. Musimy szybciej odbudo­
wywać zniszczone miasta, musimy w ca­
łym kraju budować więcej mieszkań dla 
ludzi pracy, dla nowych małżeństw. Sze­
rokie i wielkie stoją przed nami zadania. 
Winniśmy dia ich wypełnienia jeszcze sze­
rzej otworzyć drogę do pracy i nauki na­
szej młodzieży i milionom kobiet, wszyst­
kim ludziom utalentowanym i uzdolnio­
nym.

Najważniejszą sprawą Jest pogłębiać na­
dal jedność narodu na gruncie Programu 
Frontu Narodowego (długotrwale oklaski). 
Jest u nas jeszcze sporo ludzi, noszących 
na sobie piętno wychowania kapitalistycz­
nego, które zaszczepiało egoizm 1 sobko- 
stwo. Nie łatwo jest im wydrzeć się z krę­
gu swych ciasnych zainteresowań i trosk. 
Nie widzą jeszcze dość wyraźnie, że ich 
los osobisty, ich pomyślność i powodzenie 
w życiu są nięrozdzielnlę związane z lo­
sem całego narodu, z Ich udziałem we 
wspólnej pracy. Trzeba przyznać, że nie 
zawsze umiemy pomóc tym ludziom uwol­
nić się od ich zbyt ciasnego zasięgu ży­
cia. Powinniśmy głębiej sięgnąć 'naszą 
pracą wychowawczą, zaszczepianiem no­
wej, szlachetniejszej, socjalistycznej mo­
ralności. Trzeba też skończyć z papierko­
wym podtłfściem do ludzi. Winniśmy oce­
niać ludzi według ich szczerych j ofiar­
nych wysiłków w pracy — niezależnie od 
ich nieraz błędnej postawy w dawnych 
warunkach. Należy takim uczciwym lu­
dziom stworzyć jak najpomyślniejsze wa­
runki życia i pracy!

DRODZY PRZYJACIELE!
Zjednoczeni wspólnym pragnieniem po­

mnażania siły i wielkości naszej umiłowa­
nej Ojczyzny — pójdziemy w niedzielę do 
urn wyborczych, aby nie tylko spełnić oso­
biście swój obowiązek obywatelski. Sprawa 
wyborów to bynajmniej nie sprawa for­
malna, to nie tylko sprawa osobistego obo­
wiązku. Dni wyborów — to wielkie dni 
mobilizacji mas i wzmocnienia wśród nich 
poczucia jedności naszego narodu w mar­
szu ku lepszej przyszłości (oklaski). Po­
czucie tej jedności — to poczucie siły i 
wiary w zwycięstwo naszej wielkiej spra­
wy — sprawy pokoju, sprawy niepodle­
głości Ojczyzny, sprawy postępu ogólno­
ludzkiego i dobrobytu ogólnonarodowego 
(oklaski).

Idźmy wszyscy do wyborów z tym naj­
głębszym przeświadczeniem, że oddając 
swój głos na listę kandydatów Frontu Na­
rodowego przyczyniamy się do zwycięstwa 
słusznej sprawy, świętej sprawy naszej 
Niepodległości, szczęścia i wielkości Pol­
ski, przyczyniamy się do zwycięstwa rado­
ści pokoju nad grozą wojny, do umocnie­
nia solidarności wszystkich sił wolności 
i sprawiedliwości nad siłami zniszczenia i 
grabieży, że oddajemy swój glos, w imię 
pomyślności naszych dzieci, w imię po- 
rr-.yJ-lTnr-.^r-t DolęLł (hsłT7.\ iy/P olf]

TOWARZYSZE! OBYWATELE!
Wysunęliście moją kandydaturę na po­

sła do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Dziękując Wam za to zaufanie, 
pragnę oświadczyć, iż 'ze wszystkich swych 
sił będę się starał sprostać powierzonym 
mi przez Was obowiązkom i nie zawieść 
Waszego zaufania.

(Na sali zrywa się imponująca, długo­
trwała manifestacja na cześć Pierwszego 
Kandydata Narodu — Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta. Zebrani wstają t miejsc 1 
skandują: Bierut, Bierut).

ka, siostra Szczęsnego, analfabetka za­
jęta ciężką pracę domową, przybita 
walką z nędzą, otumaniona przez pleba_ 
nię, zapatrzona w księdza i religię. W 
naszych oczach rozwija się i staje w 
czasie strajku na barykadach razem z 
bezrobotnymi, by świadomie pójść za 
wspólną sprawę do więzienia. Autor 
wykazuje, że robotnik związany z klasą, 
kierowaną przez partię, walczący w 
szeregach klasy robotniczej zwidzie 
słuszn&edrogę do socjalizmu. pWieść 
Newerlego jest humanistyczna, pełna 
wiary w piękno człowieka pracy; Wska­
zuje, że masy ludowe stanowią istotną 
siłę narodu, że w okresie panowania 
kapitalizmu one jedynie walczyły o po- 
stęp.Książka ta jest nam bliśWa i po­
trzebna, bo w formę artystyczną uj­
muję najpiękniejsze tradyćje A, naszego 
narodu, codzienną walką polsl^ego chło 
pa i robotnika o sprawiedliwość spo­
łeczną. £

W powieści konsekwentnie, autor 
wskazuje znaczenie partii wyksztalto- 
waniu świadomości mas robotaiczych i 
kierowaniu walką tych mas.

Książka ta mówi o trosce partii o 
każdego szeregowego robotnika.

Troska ta przejawia się w słowach 
starego partyjnika Olejniczaka, który 
twierdzi, że „Nienawiść do wroga i mi­
łość człowieka, gdy jest człowiekiem, 
to są... dwa skrzydła. Gdy oba są rów­
nie mocne, wtedy się ma lot wysoki, sil­
ny lot, a gdy jedno szwankuje, to się 
tylko podfruwa".

Powieść ta wiąże nasze czasy z prze­
szłością i ukazuje źródła dzisiejszych 
osiągnięć. Walka była ciężka i ofiarna. 
Dziś w jej wyniku mamy Polskę Lu­
dową. Mamy ją, bo do niej dążył przez 
głód, bezrobocie i strajki polski robot­
nik.

Robotnik mógł zwyciężyć, bo poparł 
go sojusznik _ chłop.

Robotnicy w powieści dyskutują na 
temat przydatności chłopa w walce ro- 
w ól ucy j n e j. Ar gi1 men t em po t w i erd za j ą _ 
cym słuszne stanowisko Szczęsnego i 
towarzyszy jest fakt, że w najtrudniej­
sze dni strajku i głodu zjawia się na 
terenie okupowanym' przez robotników 
chłop z furą upieczonego przez wieś 
chleba dla strajkujących.

Ustawieni w łańcuch robotnicy wyła­

W dniu 26 października br. cały naród 
polski w podniosłym i uroczystym nastro­
ju wyrazi! swą niezłomną wolę realizacji 
programu Frontu Narodowego, programu 
siły naszego ludowego państwa.
, Każde ze sformułowań programu Frontu 

Narodowego napawać musi dumą polskie­
go patriotę, ale nam, nauczycielom, szcze­
gólnie bliskie są wytyczne, jakie program 
ten wykreśla w dziedzinie szkolnictwa,

„Zapewnimy każdemu dziecku w mieście 
i na wsi wykształcenie co najmniej w za­
kresie peinej szkoły 7-klasowej“ — głosi 
nasz program.

„Zapewnimy średnie wykształcenie wszy­
stkim dzieciom w wielkich miastach 1 a- 
środkach przemysłowych, jak również co­
raz liczniejszym rzeszom dzieci wiejskich".

A wszystko to, co program wyborczy 
Frontu Narodowego zapowiada, zrealizo­
wane będzie jeszcze w okresie bieżącego 
dziesięciolecia, a więc do r. 1960.

Ogrom tego zamierzenia rozumie dobrze 
każdy nauczyciel, pamiętający stan oświa­
ty przed wojną, pamiętający milion dzieci 
w wieku rzekomo istniejącego obowiązku 
szkolnego poza szkołą i strukturę klasową 
składu uczniów w szkołach średnich i wyż­
szych, rozumie to nauczyciel współucze­
stniczący w obecnej naszej walce o odro­
bienie zaległości, walczący o realizację ha­
sła ostatnich konferencji sierpniowych: „A- 
ni jedno dziecko poza szkołą!", rozumie to 
nauczyciel — główny twórca zwycięstwa w 
historycznym boju z klęską analfabetyzmu.

Wspaniały rozmach naszego planu o- 
światowego uwydatnia i ten fakt bardzo 
znamienny, że liczba dzieci wzrasta u nas 
w szybkim tempie. Dotychczasowa staty­
styka urodzin pozwala nam wnioskować, 
że w stosunku do ostatniego roku Planu 
Sześcioletniego liczba uczniów w szkołach 
podstawowych wzrośnie w okresie pięciole­
cia 1955 — 1960 o 30 proc. Dla wszystkich 
tych dzieci muszą się znaleźć nauczyciela, 
lokale i urządzenia szkolne, podręczniki 1 
pomoce naukowe.

Nie bolmy się tych trudności! Nasze do­
tychczasowe sukcesy i nasza bezkompro­
misowa szczerość w wykrywaniu własnych 
błędów 1 niedociągnięć pozwalają w pełni 
wierzyć w całkowitą realność naszych pla­
nów w zakresie szkolnictwa podstawowe­
go..

Jeszcze bardziej Imponujące są nasze za­
mierzenia w zakresie szkolnictwa średnie­
go. I tu już nie trzeba żadnego fachowca, 
by uświadomić sobie, że podobny program 
w tej dziedzinie nigdy nie został postawio­
ny w żadnym kapitalistycznym państwie 
świata, nawet w najbardziej zamożnym, 
nawet w okresie największego ożywienia 
gospodarczego!

Szlachetna duma rozpierać musi serce 
każdego polskiego patrioty, gdy pomyśli, 
źę już dziś w zakresie upowszechnienia 
oświaty stajeray się jednym z najbardziej 
przodujących krajów świata, że mamy peł­
ne prawo stawiać przed sobą plany, śmiało 
podążające śladem naszych starszych bra­
ci radzieckich.

Jakże może być Inaczej? „Przecież Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa pragnie być 
silna świadomością mas" — powtórzmy za 
naszym wielkim nauczycielem Tow. Bole­
sławem Bierutem.

Inaczej natomiast, całkiem Inaczej jest 
w krajach ujarzmianych coraz bezwzględ­
niej przez amerykańskich imperialistów. 
„Sztandar swobód burżuazyjno-demokra­
tycznych wyrzucony został za burtę" — 
jak stwierdzi! to wódz postępowej ludzkoś­
ci — Tow. Józef Stalin. „Nie ma już tzw. 
„wolności indywidualnych" —■ prawa indy­
widualne przyznawane są obecnie tylkp 

dowują szybko ciepły, pachnący chleb, 
by nie przeszkodziła policja, a Szczęsny 
zwraca się do tow. Stefana, który nie 
wierzył w sojusz: „Popatrz, nie wierzy­
łeś, a więc masz ten sojusz", a podając 
bochenki do rąk towarzyszy mówi: „So­
jusz, raz sojusz, dwa, itd.“ Przykładem 
sojuszu robotniczo - chłopskiego w'e 
wspólnej walce z sanacyjnym rządem I 
kapitalizmem są zakładane pęzez robot­
ników komórki KZM na wsi, są fakty 
pomocy technicznej w organizowaniu 
strajków fornali i chłopów małorolnych. 
Książka Nev orlego podkreśla internacjo­
nalizm naszych działaczy partyjnych.- 
Szczęsnemu równie bliska jest walka 
robotników w Polsce, jak i w Hiszpanii. 
W myśl słów naszbgo wieszcza narodo­
wego A. M!ckiewicza: „Miejsce Polaka 
jest tam, gdzie toczy się walka o wol­
ność'1, Szczęsny wyjeżdża do Hiszpanii, 
by walczyć z ludem hiszpańskim prze­
ciwko generałowi Franco. Szczęsny jest 
tu wzorem internacjonalizmu proleta­
riackiego, którego ideał wpajać mamy 
młodzieży.

„Pamiątka z Celulozy" stawiając 
przed oczyma czytelnika niedawną prze­
szłość, czasy beznadziejnego ucisku i 
niewoli milionowych rzesz ludowych, 
podkreśla nasze zwycięstwo, mobilizu­
je do dalszych wysiłków w umacnianiu 
Frontu Narodowego, w walce o pokój i 
realizację zadań Planu 6-letniego.

Książka ta przypomina nam, że ro­
botnik i chłop walczyli o wolność w 
trudnych i ciężkich czasach, utwierdza 
nas w przekonaniu, że sojusz robotni­
czo - chłopski jako podstawa Frontu 
Narodowego jest gwarancją naszych 
zwycięstw na drodze do socjalizmu.

REGINA U5ZYNSKA
Nauczycielka szkoły 11-letniej 

w Skarżysku Kamiennej

, * * ♦
Trudno wyczerpująco omówić zalety tej 

świetnej książki, która odznacza się po­
rywającą narracją, łączy w sobie dyna­
mizm rozbudowanej akcji, z dokumentąr- 
ną niemal ścisłością opisu wydarzeń. Po­
wieść owiana atmosferą rewolucyjnej ro­
mantyki, skrzy się szczerym humorem lu­
dowym, urzeka bogactwem inwencji autor­
skiej. Niepowtarzalna nowość, odkrywczość

Fsof. dr Henryk Jabłoński
ezłonek koresp. PAN

tym, którzy posiadają kapitał, a wszyscy 
pozostali obywatele uważani są za surowy 
materiał ludzki, zdatny jedynie do wyzy­
sku. Podeptana została zasada równości 
praw ludzi i narodów, zastąpiono ją zasa" 
dą pełni praw wyzyskującej mniejszości i 
pozbawienia wszelkich praw wyzyskiwanej 
większości obywateli".

Podeptała burżuazja zasadę niezawisłoś­
ci narodowej, wysługuje się amerykań­
skim protektorom przeciw własnym masom 
ludowym, zwiększa na żądanie Waszyngto­
nu wydatki na zbrojenia i ogranicza wszel­
kimi możliwymi sposobami budżet na cele 
kulturalne, utrudniając szerokim rzeszom 
ludzi pracy dostęp do nauki i oświaty.

Jakże szczyciły się niegdyś państwa ka­
pitalistycznego Zachodu swymi osiągnię­
ciami w zakresie upowszechnienia oświaty, 
a dziś wszędzie, bez jednego wyjątku, ta 
sama beznadziejna sytuacja szkolnictwa. 
Z Anglii i Francji, Wioch i Belgii wciąż 
nadchodzą odgłosy ataku wysługującej się 
generałowi - dżumie burżuazji na budżet 
oświaty, na wydatki kulturalne i socjalne.

Przed kilku dniami zaledwie toczyła się 
w parlamencie włoskim debata nad budże­
tem ministerstwa oświaty. Przy okazji, w 
ostrej krytyce, z jaką posłowie robotniczy 
wystąpili przeciw antykulturalnej polityce 
rządzącej chadecji, okazało się, że zły jest 
obecny stan szkolnictwa włoskiego, a grozi 
mu jeszcze dalsze pogorszenie. Teoretycz­
nie istniejący obowiązek nauczania w za­
kresie pięciu (tak. tylko pięciu!) klas szko­
ły podstawowej, nie może być realizowany, 
gdyż brak jest we Włoszech 50 000 izb 
szkolnych, a 11 000 szkół ma tylko 3 klasy. 
Wbrew wszelkim dawnym zapowiedziom 
rządu, analfabetyzm się nie zmniejsza — 
jak to stwierdził komunistyczny poseł Ra- 
vera.

Inny poseł, lewicowy socjalista Target!!, 
podniósł rzecz — na pierwszy rzut oka — 
zdawałoby się wręcz nie do wiary. W szko­
łach włoskich dzieci nie uczą się historii 
Włoch po 1918 r. Nic dziwnego, de Gaspe- 
riemu i jego amerykańskim szefom nie jest 
na rękę uczyć młodzież wioską dziejów ka­
tastrofalnych dla Włoch rządów faszyzmu, 
tragicznych losów tego narodu w czasie 
drugiej wojny światowej i jego walki wy­
zwoleńczej. Zbyt niedawną jest ta histo­
ria, by można ją było tak załgać, by wy­
godną była dla zdradzającej własny naród 
burżuazji, więc nie uczy się dziejów ojczy­
stych.

W Innym kraju amerykańskiej „wolnoś­
ci", w Austrii, nie dzieje się lepiej. Jak do­
niosła „Oesterreichische Zeitung" z dn. 20. 
IX.1952 r. oraz inne gazety bez różnicy 
orientacji politycznej, zarządzeniem mini­
sterstwa finansów, które postępuje w 
myśl amerykańskich dyrektyw, w szkolnie-
twie średnim Austrii przeprowadza się ko­
masację klas dla celów oszczędnościowych, 
■W w porr-ym tylko Wiedniu 
zlikwidowano 45.klas. Jeszcze gorsza jest 
sytuacja na prowincji.

W szkolnictwie wyższym Austrii podnie­
siono opłaty za studia, egzaminy i labora­
toria od 200 do 600 proc. Będzie musiaio 
to pociągnąć za sobą dalszy odpływ z wyż­
szych uczelni uboższych studentów, któ­
rych liczba zresztą stale spada w Austrii. 
Wystarczy tylko przypomnieć, że w roku 
akad. 1948/49 było w Austrii 20 000 stu­
dentów, a w 1950/51 już tylko 7 500.

Ale może tak jest tylko u europejskich 
satelitów Stanów Zjednoczonych?

jej kart tłumaczy się faktem, że autor łączy 
żywą wyobraźnię pisarską i prawidłowy 
dobór realiów z umiejętnością podpatry­
wania i odzwierciedlania życia. A przecież 
życie nie zna schematów. „Pamiątka z Ce­
lulozy" jest więc powieścią „antysehema- 
tyczną".

Język powieści uderza bogactwem to­
nacji, które oddają wszystkie odcienie myśli 
i nastrojów. W partiach odautorskich spo­
tykamy olbrzymią ilość porównań i zwro­
tów metaforycznych, często nieoczekiwa­
nych, zawsze świeżych i trafnych. Trudno 
nadziwić się. tej rozwichrzonej fantazji 
poetyckiej, ujętej w karby żelaznej dyscy­
pliny świadomego prozaika.
, Na jeszcze większą pochwałę zasługuje 
język bohaterów. U niektórych, autorów 
polskich robotnicy porozumiewają się nie­
kiedy wypranym z wszelkiego kolorytu ję­
zykiem literackim, najczęściej zaś rnó.wią 
językiem ubogim, drewnianym, szarym, 
zastraszająco njedowcipnynj. Jest to zja­
wisko tak częste, że u człowieka o słabych 
nerwach mogłoby wzbudzić kompleks niż­
szości. Czyżby język naszego ludu był do 
tego stopnia monotonny i nieciekawy? Po 
przeczytaniu powieści Newerlego z piersi 
wątpiących wyrywa się'westchnienie ulgi. 
Język Korbala, -szewća-filozofa Łapcia i 
wielu innych bohaterów — to klasyczny 
wzór humoru ludowego, a co najważniej­
sze, nie jest to język wyimaginowany, 
upstrzony powiedzonkami, ukutyki w ka­
wiarni czy też przy biurku. Jest to umie­
jętnie podsłuchany, autentyczny język lu­
du polskiego. I tu znów nasuwa się re­
fleksja: źródłem wielkich wartości lite­
rackich jest lud. Więź z ludem usuwa nie­
bezpieczeństwo wyjałowienia formy,

* ♦ *

„Pamiątka z Celulozy", odznaczona te­
goroczną nagrodą państwową I stopnia, 
wybitne dzieło realizmu socjalistybżnego o 
potężnym ładunku ideowym, jest źródłem 
głębokich wzruszeń artystycznych, praw­
dziwym źródłem wiedzy d minionym etapie 
dziejów naszego ludu. Z obydwu przyczyn 
stanie się ona trwałą pozycją w naszej 
literaturze".

DANIEL TRYLEWICZ
(fragmenty z artykułu zamieszczonego 

w „Trybunie Ludu" nr 205 z br.)

Bynajmniej! Nie chodzi tu zresztą o ko­
lonie czy kraje jawnie zależne, ale o te, 
które formalnie chlubią się jeszcze niepod­
ległością.

Weźmy dla przykładu kraj, który był nie­
gdyś wymarzonym miejscem ucieczki pol­
skiego chłopa od rodzimej nędzy — Bra­
zylię, kraj wielki, bogaty, o olbrzymich za­
sobach surowcowych. Jedna liczba wystar­
czy by scharakteryzować sytuację. W ubie­
głym roku szkolnym na 6 milionów dzieci 
w wieku od 10 do 14 lat uczęszczało do 
szkól tylko 300.000.

Zdawałoby się, że trudno z takich pozy-' 
cji cofać się na jeszcze gorsze. Tymczasem 
prasa przynosi nam wieści, że faszystow­
ski rząd brazylijski ulegając żądaniom a- 
merykańskich imperialistów silnie podniósł 
budżet wojska kosztem i tak bardzo ni­
skich budżetów ministerstwa oświaty i mi­
nisterstwa zdrowia. Grozi to dalszym zwę­
żeniem zasięgu szkoły podstawowej i grozi 
katastrofą kulturze brazylijskiej.

Na szkole średniej odbija się bezpośrećN 
nio w mniejszej mierze, gdyż są one prze­
ważnie prywatnymi przedsiębiorstwami do­
chodowymi. Jednocześnie, dodajmy dla 
sprawiedliwości, 1 prywatni właściciela 
szkolnictwa średniego nie pozostali w tyle 
za rządem. Podnieśli oni wydatnie wyso­
kość opłat szkolnych, a że spowoduje te 
na pewno zmniejszenie się liczby uczniów 
— właściciele szkół się nie martwią. Przy 
mniejszym wysiłku będą mieli większe zy­
ski, a przecież zysk jest motorem działania 
w świeci®, gdzie gwiazdą przewodnia jest 
dolar.

I tak mnożyć by można przykłady Jed* 
nego kraju za drugim. Sytuacja w różnych 
wariantach, ale wciąż ta sama: upadek 
szkoły i oświaty.

LI nas ambitne plany 1 wspaniale per­
spektywy rozwoju oświaty, u nich — ofen­
sywa ciemnoty. I wyobrazić sobie nawet 
nie można, by było inaczej. Przecież to u 
nas, w Polsce Ludowej, wyrosła jedna z® 
„szturmowych brygad" postępu, tam zaś 
„sztandar niezawisłości narodowej i su­
werenności narodowej wyrzucony został za 
burtę".

Sztandar ten Jednak nie zgiń!®, podniosą 
i poniosą go partie komunistyczne I robot­
nicze. Z natchnionych stów Stalina biorąs 
wskazania, pójdą w bój zwycięski o wol< 
ność swych narodów, o rozwój swej ośw'a- 
ty i kultury. A nasza walka o realizację 
wspaniałego programu Frontu Narodowe­
go będzie im wielką pomocą, bo dowodzik 
będzie naocznie, że każdy kraj, w którym 
lud pracujący zdobędzie władzę, zdolny 
jest pójść śladami czołowej kolumny świa* 
towego obozu pokoju I postępu ■— niezwyw 
ciężonego Kraju Rad.

Dlaczego oddaliśmy swój 
głos na kandydatów
Frontu narodowego

Helena Libera
Nauczycielka I Szkoły Ogólnokształcącej 
Stopnia Podstawowego i Licealnego TPD 

w Warszawie
Dla nauczyciela, który rzetelnie i uczep 

wie chce wykonać zadania swego zawodu, 
jest rzeczą niewątpliwą, że program Fron-> 
tu Narodowego pokrywa się z jego osobi­
stym planem wychowania i oddziaływani* 
na młodzież. Przed rokiem 1939 męczyło 
nieraz nas, nauczycieli, uczucie bezradnoś­
ci wobec otaczających nas zjawisk życia.

Nie byliśmy w stanie nic poradzie na to, 
Że wiele dzieci nie mogło uczęszczać do 
szkoły podstawowej, że możność ukończe­
nia liceum uwarunkowana była stanem ma­
jątkowym rodziców, którzy mogli za naukę 
zapłacić. Nieraz stawaliśmy wobec faktu, 
że najzdolniejsze i najchętniejsze do nauki 
dzieci opuszczały szkoły ze względu na 
niemożność opłacenia czesnego. Taką sa­
mą odczuwaliśmy bezsilność, gdy nie mo­
gliśmy skutecznie przeciwdziałać wpływo­
wi szkodliwej pornograficznej i gangster­
skiej literatury, która rzucana na rynek 
przez prywatnych wydawców paczyla cha­
raktery młodzieży.

Jeżeli to wszystko zachowało się żywo w 
pamięci, jeżeli ponadto zważy się, co jui 
w Polsce Ludowej zrobiono w zakresie 
kształcenia i wychowania młodzieży — ja­
sne się staje, że tylko jedna droga prowa­
dzi do realizacji zadań nauczyciela, jedna 
tylko gwarantuje możność kontynuowani# 
rozpoczętego dzieła.

To, co dziś głosimy, jest przecież wier­
nym odbiciem naszych dawnych marzeń o 
szkole dla wszystkich dzieci, o możności 
wychowywania zgodnie z naszymi poglą­
dami, wpajania zasad równości wszystkich 
ludzi, braterstwa między narodami, miłości 
własnej ojczyzny i głębokiego, prawdziwe­
go humanizmu.

Żeby móc zgodnie z własnym sumieniem 
zgodnie z marzeniami lat młodzieńczych 
wykonać zadania swego zawodu, by móc 
realizować piękną wizję lepszego społe­
czeństwa — oddalam swój glos na kandy­
datów Frontu Narodowego.

Adam Rząsa
Nauczyciel Liceum dla Wyc^owawczyli 

Przedszkoli w Prudniku (woj. opolskie}

W obwodzie wyborczym nr 4 w Prudni­
ku jako pierwszy oddałem głos na najlep­
szych synów narodu polskiego, którzy god­
nie będą reprezentować nas w nowym Sej­
mie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Jestem .nauczycielem, który wyszedł z lu­
du. Dzięki naszej ukochanej Partii i Rzą­
dowi uzyskałem wykształcenie. Dumny 
jestem z tego, że mogę cdd-.ć wszystkie 
swoje siły dla sprawy wychowania mło­
dych kadr wychowawczyń przedszkoli. To 
właśnie one w najbliższej przyszłości bę­
dą wychowywać najmłodsze pokolenie 
przyszłych budowniczych Polski Socjali­
stycznej.

Mój głos oddany z głęboką świadomoś­
cią na kandydatów Frontu Narodowego to 
jeszcze jeden cios uderzający w agresyw, 
ne plany wrogów naszej Ojczyzny.
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Pierwszy warunek—dobrze przygotować się do lekcji
W pracy lekcyjnej mus! panować ścisła 

planowość, nie może w niej mieć miejsca 
„wolna improwizacja". Ta konieczność na­
kłada na nauczyciela obowiązek staranne­
go przygotowania się do każdej lekcji, do* 
dajmy jeszcze — przygotowania się na pi­
śmie.

Przygotowanie się nauczyciela do lekcji 
obejmuje zarówno materiał nauczania, Jak 
i formy metodyczno - organizacyjne prze­
biegu lekcji. Oto od. czego zaczyna przygo­
towanie się do lekcji kol. Koźlikowa, nau­
czycielka Liceum Pedagogicznego TPD w 
Grudziądzu.

Rozpoczynając przygotowania do lekcji 
kol. Koźlikowa zastanawia się przede 
wszystkim nad tym, jakie miejsce ta lek­
cja zajmuje w całym programie nauczania 
danego przedmiotu w danej klasie. Dzięki 
temu odnajduje ona tematy, które ułatwia­
ją jej nawiązanie nowej lekcji do dawniej 
nabytych przez uczniów wiadomości. Cel 
ten osiąga przez stale zaglądanie do pro­
gramu nauczania i przygotowanego na je­
go podstawie rozkładu materiału. Program 
nauczania pomaga kol. Koźlikowej ustalić 
cel poznawczy i wychowawczy Lekcji, wska-

Sskola miejska w walce o wykonanie
•obowiązków chłopa wobec pańśiwa

/ Wśród wielu tysięcy nauczycieli wiej­
skich pracujących skutecznie nad socjali­
styczną przebudową . wsi i realizacją jej 
zobowiązań wobec państwa zasługuje na 
uwagę praca nauczycieli szkoły podstawo­
wej w Siemyślu, pow, Kołobrzeg. Dla sku­
tecznego oddziaływania na środowisko wy­
korzystują oni przede wszystkim pracę na 
lekcjach, przy czym prowadzą ją nie tylko 
na lekcjach nauki o Konstytucji, j. polskie­
go czy historii, aie nawet i na nadają­
cych, się do tego celu tematycznie lekcjach 
geografii, przyrody, matematyki, rysunków 
i.Innych przedmiotów.

Kiedy przed rolnikami ich gminy stanęło 
zadanie sprawnej i terminowej odstawy 
przeznaczonego na skup zboża, zaczęto za­
gadnienie to omawiać na lekcjach wszyst­
kich przedmiotów. Matematyk dobierał za­
dania, w których trzeba było obliczać cenę 
różnych ilości odstawionego zboza, przy­
rodnik mówit o szkodnikach niszczących 
zboże w magazynach (wołek zbożowy), na 
lekcjach rysunków tematem prac były ilu­
stracje masowej odstawy zboża przez po­
szczególne gromady należące do gminy 
Siemyśl.

Podczas przerabiania tych tematów na­
uczyciele szczegółowo wyjaśniali dzieciom 
ekonomiczne i polityczne znaczenie plano­
wej akcji skupu zboża i wpływali przez 
dzieci na kształtowanie świadomości ich 
rodziców. Niezależnie O.d pracy w szkole 
uczniowie podjęli pracę agitacyjno-uświa- 
damiającą poza szkolą. Każdy z uczniów 
starszych klas zobowiązał się prowadzić 
pracę wyjaśniającą wśród swoich rodziców 
i znajomych. Uczniowie wracając ze szkoły 
do domu-, -.prowadzili na drodze. rumowy z 
rolnikami, szli -do nich podczas prac na po­
le lub do mieszkań. Wyniki tych rozmów 
były różne. Jedni przymowali uwagi mło­
dych agitatorów ze zrozumieniem. Często 
po takiej rozmowie obiecywali w należy­
tym terminie odstawić zboże i ziemniaki, 
jak to uczynił np. gospodarz z gromady 
Białókury, ob. Tadeusz Sudak, który z 
obietnicy swojej' wywiązał się w stu pro-
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Ocena
SPRAWDZANIE 1 ocena wiadomości 

uczniów' stanowi bardzo istotny czyn­
nik w procesie dydaktyczno - wychowaw­
czym szkoły.

Ocena zachęca uczniów do lepszej nau­
ki, wzmacnia poczucie odpowiedzialności 
za jakość wykonanej pracy, pogłębia za­
interesowanie do przedmiotu, wpływa na 
zespolenie kolektywu uczniowskiego i na 
wyrobienie w nim zdrowej opinii społecz­
nej. Aby jednak ocena spełniła swoją role 
wychowawczą, winna ona odpowiadać 
pewnym określonym warunkom. Przede 
wszystkim musi być jawna, obiektywna i 
sprawiedliwa.

Przy pytaniu ucznia nauczyciel zwraca 
uwagę na zakres posiadanych przez niego 
wiadomości, na stopień zrozumienia opa­
nowanego materiału, na światopoglądowe 
ukierunkowanie tych wiadomości, na umie­
jętność zastosowania teoretycznycli wia­
domości w praktyce, i wreszcie — na for­
mę wypowiadania swych myśli.

Na początku roku szkolnego, w związku 
z wprowadzeniem nowych przedmiotów do 
niektórych klas i przejściem uczniów od 
jednych nauczycieli do drugich, należy 
zapoznać młodzież z normami ocen.

Wskutek nieznajomości obowiązujących 
wymagań przy odpowiedziach zachodzą 
czasem nieporozumienia między uczniami 
a nauczycielami. A zatem znajomość kry­
teriów ocen przez uczniów jest rzeczą ko- 
niwzną. Na przykład w kl. IV trzeba Wy­
jaśnić uczniom, jakim warunkom winna 
odpowi"dać pozytywna odpowiedź z no 
wych p-zedmiotów — historii, geografii i 
przyrody.

A ’w'ęc z historii obowiązuje gruntow­
na znajomość ' -ozumienie pojęć i okre­
śleń historycznych., znajomość dat chrono­
logicznych, umiejętność prawidłowego wy­
mieniania nazwisk postaci historycznych 
itp. Z geografii konieczna jest znajomość 
mapy i umiejętność wykonywania mapy 
konturowej itd. Z przyrody wymagana jest 
umiejętność-wykazywania, w jaki sposób 
człowiek wykorzystuje siły przyrody dla 
swych potrzeb, umiejętność przeprowadza­
nia pewnych doświadczeń i obserwacji 
oraz notowania spostrzeżeń w zeszycie, 
umiejętność kolekcjonowania okazów przy­
rodniczych itp.

Nauczycielka biologii- szkoły nr 514 w 
Moskwie, T. Radlińską, na pierwszej lekcji 
botaniki w kl. V"poinformowała uczniów, 
jakie wymagania obowiązują do pozytyw­
nej odpowiedzi z tego przedmiotu:

1. Trzeba umieć dobrze opowiedzieć za­
daną lekcję i orientować się w uprzednio 
przerobionym materiale programowym. Na­
leży także umieć ilustrować odpowiedź ta­
blicami, okazami i innymi pomocami nau­
kowymi — w zależności od potrzeby. 

nie, jakie wiadomości trzeba mfodzleły 
przekazać w zakresie danego tematu, jak 
też informuje o niezbędnych wynikach na­
uczania przewidzianych dla tego zakresu 
zagadnień.

Dopiero potem nauuczyclel może przy­
stąpić do merytorycznego przygotowania 
się do lekcji. Bardzo często, niestety, ten 
etap przygotowania się do lekcji jest przez 
nauczycieli zwężany do „przypomnienia" 
sobie z podręcznika szkolnego materiału 
rzeczowego dotyczącego danego tematu. 
A przecież nie ulega wątpliwości, że lek­
cja, która będzie tylko „przeżuciem" tego, 
co zawiera podręcznik, będzie nudziła mło­
dzież, nie będzie mobilizowała do uważne­
go słuchania, bo „przecież to samo jest w 
książce". Taka lekcja będzie przyzwyczajać 
młodzież do biernej postawy na lekcji.

Stałe pogłębianie swych wiadomości 
przez studiowanie najnowszej literatury i 
prasy fachowej I pedagogicznej, częste 
przeglądanie literatury dziecięcej I mło­
dzieżowej traktującej o danym przedmio­
cie — oto co jest niezbędne do gruntow­
nego I rzetelnego przygotowania się do 
lekcji. Dopiero takia przygotowanie umoż- 

centach. Inn! traktowali pracę młodych 
propagandystów ironicznie, jak to uczyni! 
np. ob. Jan Czapla, który po rozmowte o 
szkodliwym wpływie alkoholu na wydaj­
ność pracy oświadczył, że wódki na ogół 
nie pija, wówczas gdy nie ma pieniędzy. 
Natomiast gdy jest „przy gotówce", to ką­
pie się w wódce. Trudności napotykane w 
pracy propagandowej nie zrażały młodych 
agitatorów, lecz przeciwnie — zachęcały 
do nowych wysiłków. Zaznaczyło się to 
zwłaszcza w kampanii kontraktacji trzody 
chlewnej. Zachęceni przez nauczycieli, 
uczniowie wyjaśniali rodzicom i znajomym 
korzyści płynące z poszerzonej uchwały 
Rządu o kontraktacji trzody chlewnej, 
zachęcali ich do podpisywania kontraktów, 
ręcznie sporządzali plakaty i odezwy, stre­
szczali i w zwięzły' sposób przedstawiali 
w nich najważniejsze korzyści, płynące 
dla rolników z hodowli trzody w związku 
z uchwalą Rządu o kontraktacji.

W wyniku pracy wyjaśniającej prowa­
dzonej przez szkolę, wiele gromad gminy 
Siemyśl wysoko przekroczyło plany kon­
traktacji. Dzięki włączeniu do agitacji ucz­
niów ze starszych klas kilkudziesięciu rol­
ników, którzy dotychczas nie przywiązywa­
li wagi do hodowli świń — stato się wzo­
rowymi hodowcami. Ogromną pracę wy­
konali w tej akcji uczniowie z klasy VII. 
Jeden z nich przeprowadzi! szereg rozmów 
na ten temat, w wyniku tego pozyskał 
trzech nowych hodowców, z których każdy 
zakontraktował i odstawi! po parę sztuk 
trzody o wadzę ponad 120 kg każda.

W podobny sposób szkoła prowadziła 
szereg poważnych akcji, jak np. walka z 
alkoholizmem, rejestracja rnio-lzieży do 
brygad SP, walczyła o spłatę podatku 
gruntowego i FOR, prowadziła walkę ze 
spekulacją na terenie gminy, przyczyniła 
się do pogłębienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej i współdziałała w walce o prze­
obrażenie świadomości ideologicznej rol­
ników, zachęcając ich do zależenia spół­
dzielni produkcyjnej.

Wszystkie prace prowadzone przez mło-

wiadomości
§. Konieczna jest umiejętność posługi­

wania się podręcznikiem: wyjaśniania ry­
sunków, znalezienia w zadanym rozdziale 
tego, co najważniejsze, odpowiadania na 
pytania wymienione w podręczniku.

3. Wymagane jest staranne prowadzenie 
zeszytu, bezbłędne wykonywanie napisów, 
umiejętność rysowania.

4. Trzeba umieć wykonywać zadania 
praktyczne na rozmaite tematy, np. hodo­
wać w domu rośliny, prowadzić obserwa­
cje nad ich rozwojem i dokonywać zapisów 
w zeszycie itp.

Radlińska zaznajamia uczniów z norma­
mi ocen na przykładach odpowiedzi ich 
kolegów. Po każdej odpowiedzi informuje 
uczniów, jaką, postawiła ocenę i dlaczego. 
Toteż nie ma u niej nigdy żadnych niepo­
rozumień z uczniami na tle ocen. Znajo­
mość wymagań pomaga im świadomie dą­
żyć do pełnego opanowania materiału pro­
gramowego, pomaga zorientować się w 
brakach i zlikwidować je.

Ocena tylko, wówczas spełnia role środ­
ka zachęcającego ucznia do lepszej nauui, 
jeśli dzięki niej dowiaduję się on, jakie 
ma braki w wiadomościach. Dlatego obo­
wiązkiem- każdego nauczyciela, jest przy 
stawianiu ocen wskazać uczniom, jakie 
mają niedociągnięcia w nauce, jakie są 
przyczyny tych niedociągnięć i co należy 
zrobić, aby je usunąć.

Podając uzasadnienie oceny, nauczyciel 
jednocześnie powinien ustosunkować się do 
samego ucznia: chwalić go albo ganić — 
w zależności od potrzeby.

Niektórzy nauczyciele popełniają błąd 
polegający na wyrażaniu pochwały przez 
samą ocenę i jeżeli slaby uczeń /WykczajC 
nieznaczna oonrawe. stawiała mu leirsza 
ocenę, niżby postawili za tę samą odpo­
wiedź innemu, bardziej zdolnemu ucznio­
wi.

Takie postępowanie pozbawia ocenę o- 
biektywnego charakteru, a tym samym — 
walorów wychowawczych. Jest ono 
sprzeczne z Uchwala KC WKP(b) i Rady 
Komisarzy Ludowych ZSRR z dn. 3.IX. 
1935 r., która orzeka, ż? wiadomości ucz­
niów należy oceniać jednakowo, niezależ­
nie od okoliczności ubocznych,, jak np. u- 
zdolnienia lub warunki domowe itp.

Sztuczne podwyższanie oceny prowadzi 
do samou.spokojenia uczniów i nie mobi­
lizuje ich do wytężonej pracy nad opano­
waniem materiału programowego. Z tych 
względów sama ocena nigdy nie powinna 
być traktowana jako forma zachęty. Na­
tomiast wystawieniu oceny może towa­
rzyszyć pochwala słowna. Taka pochwała 
daje satysfakcję uczniowi, pobudza w nim 
energię, wiarę we własne sity, mobilizuje 
do większych wysiłków. Pochwala umieję­
tnie stosowana przez nauczyciela wywiera

liwl nauczycielowi podawani* uczniom 
wiedzy pełnowartościowej i naukowo 
sprawdzonej.

Podczas przygotowania się do lekcji na­
uczyciel musi obmyślić również formy 1 
metody przekazania wiadomości uczniom. 
Musi wykonać próbne doświadczenia, 
skompletować pomoce naukowe — mapy, 
obrazy, ilustracje, okazy, dobrać przykła­
dy, obmyślić zadania i sposób ich rozwią­
zania, wyszukać potrzebne cytaty itp. Do­
piero wówczas nauczyciel nie da się zasko­
czyć żadnym niespodziewanym pytaniem 
młodzieży.

Nauczyciel musi uświadomić sobie, w Ja­
ki sposób uwzględni na lekcji podstawowe 
zasady dydaktyki socjalistycznej — wycho­
wujący charakter nauczania, świadome o- 
panowanie materiału programowego przez 
uczniów, ząątosowanie teoretycznych wia­
domości w praktyce, indywidualne podej­
ście do uczniów itp.

Dopiero takie przygotowanie zapewni 
nauczycielowi żywy I barwny przebieg lek­
cji-

Z kolei nauczyciel przystępuje do szcze­
gółowego obmyślania przebiegu lekcji, jak

dzież znalazły swe odbicie w specjalnie 
założonych w tym celu zeszytach. Ucznio­
wie notowali w nich wszystkie Swoje czyn­
ności agitacyjne • uświadamiające, ilu­
strując je konkretnymi przykładami i osią­
gnięciami. Zaraz na wstępie każdego ze­
szytu widnieje imię i nazwisko ojca ucz­
nia, liczba hektarów posiadanego gruntu, 
wymiar podatku gruntowego i FOR oraz 
Ilość przewidzianego do odstawy zboża 
1 żywca. W odpowiednich rubrykach uczeń 
notuje daty wywiązania się z poszczegól­
nych świadczćń na rzecz państwa przez 
swoich rodziców.

Na innych kartkach zeszytu notowane są 
prace prowadzone przez ucznia wśród zna­
jomych i sąsiadów.

Na jednej ze stron zeszytu Józefa Alota 
ucznia kl. VII czytamy: „Pracą propagan­
dowa na terenie gromady Białókury: dnia 
5 października na drodze z domu do szkoły 
przeprowadziłem rozmowę z ob. Józefem 
Potocznym na temat spłacenia podatku 
gruntowego i FOR.

Dnia 10 października ponownie rozma­
wiałem z tym obywatelem i dowiedziałem 
się, że spłaci! on już cały podatek grunto­
wy, a FOR tylko częściowo.

Dnia 17 października rozmawiałem z ob. 
Janem Andziakiem na temat hodowli trzo­
dy chlewnej, obywatel ten obiecał zakon­
traktować jedną sztukę żywca".

Są też w tym zeszycie „tablice honoro­
we", na których uczniowie notują nazwis­
ka gospodarzy wyróżniających się w po­
szczególnych akcjach, i tablice bumelan­
tów, ńa których widnieją nazwiska rol­
ników opieszałych i karanych za niedo­
trzymanie terminu lub wrogą działalność.

Żesżyty rą prowadzone niezwykle sf i- 
rannie, ozdobione rysunkami dzieci i ilu­
stracjami wyciętymi z pism. Świadczą one 
o przywiązywaniu należytej wagi do pro­
wadzonych w środowisku prac uświada­
miaj ąco - agitacyjnych, a podane konkret­
ne wyniki tych prac dają obraz dużej i po­
żytecznej roboty wykonanej przez szkołę 
w środowisku. (hd)

ucznia 
wpływ wychowawczy nie tylko na danego 
ucznia, lecz na cały kolektyw. Chwaląc 
ucznia przed całym kolektywem, nauczy­
ciel podkreśla, że uczeń jest godny na­
śladowania i zobowiązuje go przez to do 
zwiększenia wysiłków. Uczeń zasługuje na 
pochwałę, jeśli oznacza się systematyczną 
pracą i umiejętnością uporczywego dąże­
nia do wytkniętego celu!

Szczególnie słabi uczniowie, którzy ml- 
niwtyielkich wysiłków nie osiągają wyma- 
gauych wyników, wrażliwi.są na pochwa­
łę nauczyciela. Nawet przy ocenie niedosta­
tecznej __ jeżeli njć jest ona wynikiem 
niedbalsty^, lub .lenistwa — należy po­
chwalić go za "wysiłki, podnieść na duchu, 
zachęcić do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy. Pochwala wyrażona wobec całej 
klasy zobowiąże ucznia do uporczywej pra­
cy nad opanowaniem materiału programo­
wego.

Zasada indywidualnego podejścia do 
ucznia przy stawianiu ocen nie polega — 
jak to błędnie sądzą niektórzy nauczycie­
le — na różnicowaniu kryteriów ocen w 
zależności od indywidualnych właściwości 
uczniów, lecz na doborze właściwych form 
oddziaływania wychowawczego na każdego 
z nich. Niedopuszczalnym błędem jest sta­
wianie różnych wymagań uczniom tej sa­
mej klasy, np. pytanie słabych uczniów z 
łatwiejszych rozdziałów yrogramu lub sta­
wianie im mniej skomplikowanych pytań. 
Jest to sztuczne stwarzanie możliwości o- 
trzymywania przez nich pozytywnych ocen 
przy braku należytego opanowania mate­
riału programowego.

Bojaźliwi I wstydliwi uczniowie peszą 
się, gdy mają odpowiadać przed caią kla­
są, Wypływa to ujemnie na jakość ich od­
powiedzi." Często są to uczniowie pracowi­
ci i pilni, ale trema przeszkadza im pano­
wać nad sobą i powoduje, że odpowiedź 
ich nie jest zwięzła, i wymaga pomocy ze 
strony nauczyciela. Jednakże i w tym wy- . 
pądku bytoby niesłuszne zmniejszenie wy­
magań w stosunku do nicią. Natomiast 
trzeba częściej pytać takich uczniów, zwra­
cać się do nich łagodnie, ośmielać, pod­
chwytywać i podkreślać wszystko to, co 
jest pozytywne w ich odpowiedzi.

Obok dzieci nieśmiałych często spotyka­
my uczniów o przeciwnych cechach chara­
kteru —- zuchwałych, pewnych siebie. Naj­
częściej są to dzieci rozpieszczone w do­
mu i przechwalone w szkole. Wydaje im 
się zawsze, że wszystko umieją najlepiej. 
Takich uczniów nie trzeba pytać, zbyt czę­
sto. Charakteryzując zaś ich odpowiedź 
nie należy szafować pochwałami.

IRENA BIELSKA
, (Na podstawi® art. O. Bogdanowej z pis­

ma „Sowietskaja piedagogika" nr 9/52)

też określenia czasu trwania jej poszcze­
gólnych etapów. Nawiązanie do poprzed­
niego materiału, ścisłe sprecyzowanie te­
matu lekcji, podanie nowego materiału, 
utrwalenie zdobytych wiadomości i obja­
śnienie zadania domowego — oto klasycz­
ne etapy przeciętnej lekcji. Każdy z tych 
etapów należy zaplanować na piśmie.

Układając pytania, które postawimy kla­
sie zarówno przy nawiązaniu do dawniej 
przerobionego materiału, jak i w części po­
święconej nowej lekcji — naieży z góry 
sformułować ich brzmienie, jak też przewi­
dzieć, który uczeń będzie odpowiadał na 
dane pytanie. Tylko w ten sposób zapew- 
nimy indywidualne podejście do dziecka, 
a jednocześnie i konsekwentną egzekutywę 
wiadomości zapobiegającą powstawaniu 
luk w opanowaniu materiału. Skuteczną 
okazała się metoda kol. Janiny Oberleitne- 
rowej z Łodzi, która przygotowując się do 
nowej lekcji wyznacza kandydatów do od­
powiedzi wg tzw. „metody długów". Nau­
czycielka prowadzi skrupulatną ewidencję 
braków w zadaniach pisemnych I w odpo­
wiedziach ustnych ucznia, notując przy 
tym przyczyny, jak np. „chorował", „nie 
zrońjfniał", „lenił się", i według tego ty­
puj? uczniów do odpowiedzi, liczeń nie 
może poprawić noty, dopóki nie spłaci 
„dlflgu" przez przynajmniej dostateczną 
odpowiedź.

Przykładem nauczyciela dobrze przygo­
towującego się do lekcji może być kol. Ire­
na Pendłowska z Pruszcza Gdańskiego. 
Kol. Pendłowska, mając przewidziany w 
programie kl. IV temat „Ćwiczenia w mó- 

-wieniu i w pisaniu — Praca w PGR", ob­
myśliła starannie cykl lekcji realizujących 
ten temat. Przerobiła czytanki „Magda", 
fragment „Anielki" Prusa i nowelkę „An­
tek", które mówiły o doli chłopa w Polsce 
obszarniczej. Czytanki te wzbogaciły dzieci 
o takie pojęcia, jak „pańszczyzna", „eko­
nom", „wyzysk", „fornal", „dziedzic" itp., 
z którymi dzieci w Polsce Ludowej już się 
nic spotykają w życiu codziennym. Aby zaś 
zapoznać dzieci z pełną, socjalistyczną 
treścią pojęć, mówiących o nowym życiu 
wsi polskiej, nauczycielka przygotowała w 
najdrobniejszych szczegółach i przeprowa­
dziła wycieczkę do PGR — zespół Cygan­
ka. Na tej ciekawej lekcji w Państwowym 
Gospodarstwie Rolnym, na której „wykła­
dowcami" byli pracownicy i robotnicy 
PGR. dzieci poznały znaczenie takich słów, 
jak dyrektor, administrator, kalkulator, pla­
nista, brygadzista, mechanik, instruktor, 
snopowiązałka, kombajn i wiele, wiele in­
nych.

Oczywiście wartość takiego przygotowa­
nia się do lekcji jest bezsporna, najlepszy 
dowód, że gdy na następnej lekcji dzieci 
przystąpiły do czytania i omawiania czy­
tanki pt. „W Różance", w której te nazwy 
występują, wszystko było dla nich jasne, 
toteż lekcja była żywa i wszystkie dzieci 
zgłaszały się do odpowiedzi. 2eby jednak 
tak prowadzić lekcję, trzeba starannie ob­
myślać i przygotowywać nie tylko każdą 
lekcję, ale ich cykle tworzące pewną ca­
łość.

Trzeba z góry zaznaczyć, że dobre przy- 
gofjwaiie ęię do nowel lekcji jest niemoż­
liwe bez stałego, wnTknwegó analizowana 
lekcji minionych.

Owocem wszystkich prac przygotowaw­
czych jest pisemnie opracowany plan (kon­
spekt) lekcyjny. Trzeba też z góry stwier­
dzić, źe konspekt ma o tyle tylko wartość, 
o ile jest owocem rzetelnej pracy. Niestety 
częstym zjawiskiem jest fakt, że nauczy­
ciel przygotowuje konspekt „na kolanie", 
dla „świętego spokoju", a w efekcie nie 
może w terminie wyczerpać programu 1 ma 
złe wyniki nauczania i wychowania.

Jest rzeczą jasną, iż w praktyce mogą 
zajść wypadki, że sam przebieg lekcji na­
rzuci nauczycielowi inny plan, że kon­
spekt trzeba będzie skorygować w toku 
pracy, jednak w większości wypadków so­
lidnie przygotowany konspekt będzie real­
nym kośćcem lekcji, który ustrzeże nauczy­
ciela przed licznymi błędami. Nie ma tak 
wykwalifikowanego nauczyciela i tak wy­
trawnego praktyka, który by nie musiał 
przygotowywać się starannie do każdej 
lekcji. ' m. K.

Przed Miesiącem Przyjaźni w szkole
Jest godzina 14.15. Państwowe Liceum 

Pedagogiczne w Lesznie ukończyło zajęcia 
szkolne. Jednak szkoła rozbrzmiewa śpie­
wem i tańcem — bo młodzież przygotowu­
je się intensywnie do inauguracji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec- 
klej. Dzień 7 listopada, dzień rozpoczęcia 
Miesiąca, historyczna data 35 rocznicy Re­
wolucji Październikowej, już niedaleko, 
dlatego po zajęciach lekcyjnych odbywają 
się w szkole próby zespołu artystycznego, 
który przygotowuje bogaty program na 
akademię, jaka odbędzie się w przededniu 
35 rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Pod kierunkiem kol. Czesława Wojciechow­
skiego chór opracowuje pieśni radzieckie, 
których duży wybór znaleziono w tygodni­
ku „Przyjaźń" oraz w specjalnym zbiorku 
pt. ,,40 pieśni radzieckich".

Zespół artystyczny Liceum Pedagogicz­
nego posiada także sekcję tancerzy, która 
pod opieką kol. Mieczysława Komisarka z 
wielkim zapalenj przygotowuje tańce na­
rodów radzieckich. Dużą pomocą byt mie­
sięcznik Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych „Świetlica", gdzie znaleziono do­
kładne opisy figur tanecznych, strojów i 
melodii. Sekcja recytatorów odbywa próby 
deklamacji wierszy, jakie złożą się na 
część artystyczną. Materiały do akademii 
■Liceum Pedagogicznego otrzymało z Od­
działu Powiatowego TPP-R w Lesznie. O- 
becnie trwają intensywne próby, aby aka.- 
dęmia wypadła jak najlepiej — bo obok . 
młodzieży szkolnej przybędą rodzice i za­
proszeni goście. Oprócz części artystycz­
nej na akademii zostanie wygłoszony refe­
rat ó znaczeniu Rewolucji Październikowej, 
który przygotowuje już trzech uczniów.

Sekcja dekoratorów opracowała już pro­
jekt dekoracji szkoły, klas, korytarzy, świe­
tlicy. Prace w tym kierunku już rozpoczę­
to przygotowując aktualne hasła, plakaty, 
portrety bohaterów Rewolucji Październi­
kowej itp.

Równocześnie młodzież w poszczegól­
nych klasach redaguje gazetki ścienne, któ­
re będą poświęcone Rewolucji Październi­
kowej. Klasa, która wykona najlepszą ga-. 
zetkę, otrzyma nagrodę. Natomiast spe­
cjalny kolektyw pod kierunkiem kol, Jani-

swej pro- 
Daiadier, 

ratyfikacji

„Bunt na kolanach" fancusklch polity­
ków wojny, nędzy i faszyzmu, bunt prze­
ciwko Waszyngtonowi trwa. Pierwszym 
etapem było odrzucenie przez Pinaya me­
morandum rządu USA. Pinay oświadczy), 
że memorandum w sposób bezprzykładny 
ingeruje w wewnętrzne sprawy Francji. 
Ale oto w 3 dni później, w Metzu, Pinay 
zapewnia! USA o lojalności. Dokonywał 
cudów czołobitności.

Akt drugi „buntu na kolanach" nastą­
pi! na kongresie partii radykałów. Na kon 
gresie tym politycy znani ze 
amerykańskiej linii, Herriot i 
wystąpili ostro przeciwko 
układu o armii europejskiej. Oto ich wy­
powiedzi:

Herriot: „Układ ten zawiera korzyści 
dla Niemiec, a wyrzeczenia dla Francji... 
Jest niedopuszczalne, aby nasi amerykań­
scy przyjaciele skazywali nas. na śmiirć".

Daladier: „Gdy niemieccy przywódcy 
mówią „Europa" — myślą „Niemcy", któ­
rych odrodzenie byłoby dla Francji kata­
strofą".

PAN PREZYDENT GNIEWA Się

Akt trzeci nastąpił podczas uroczystoś­
ci otwarcia zapory wodnej Donzere Mon- 
dragon. Na uroczystości tej prezydent 
Francji Auriol oświadczył, adresując swe 
słowa do ambasadora USA:

„Są tacy, którzy uznając słuszność na­
szych międzynarodowych żądań wątpią, 
jak się zdaje, w naszą silę i pomoc, której 
można od nas oczekiwać w interesie świa­
ta".

Nawiązując zaś niedwuznaczne do fa­
szyzowania Niemiec Zachodnich przez 
USA, Auriol mówii:

„Jakkolwiek nie odczuwamy nienawiści 
do tych, którzy przyczynili nam tych cier­
pień, to jednak wychwalanie ich dyscypli­
ny i dążeń do potęgi wobec rzekomej lek­
komyślności Francji głęboko nas rani. 
Jest to tak, jak gdyby zwyciężony miał 
korzystać ze wszystkich względów pod 
pretekstem, że odzyskuje sity, i jak gdy­
by agresor zasługiwał na większą zachę­
tę niż jego ofiara".

Prezydent Auriol skarży! się również, 
że Stany Zjednoczone nie pomagają kolo­
nizatorom francuskim w ich wojnie prze­
ciwko narodowi viętnamskiemu. Skarżył 
się, że koszty prowadzenia tej brudnej 
wojny przekraczają możliwości Francji.

FALA NARASTA

Jakie znaczenie mają żale, dąsy i gnie­
wy panów Pinaya, Heriota, Daladiera 
i Aurioła? Niewątpliwie, ich postawa jest 
uwarunkowana wzrostem nastrojów anty­
amerykańskich _w_śzód snołec.zeńslwa fran. 
cuskiego, wzrostem sprzeciwów przeciw- 
kó uzbrajaniu Niemiec Zachodnich. Pma.y 
i jego kompani usiłują przez dokonanie 
kilku gestów, udających protest wobec 
Waszyngtonu, zyskać popularność. Dru­
gim celem tej gry jest wytargowanie od 
rządu Stanów Zjednoczonych dodatko­
wych kredytów na zbrojenia, wytargowa­
nie lepszego miejsca w tonie bloku atlan­
tyckiego. Reakcja francuska nie myśli, jak 
dotąd, o poważnym buncie przeciwko de­
partamentowi stanu.

Z drugiej jednak strony, nie można lek­
ceważyć wydarzeń francuskich. Stanowią 
one zaprzeczenie wszystkich zapewnień 
imperialistów amerykańskich o rzekomej 
zgodzie i „peinej współpracy" w łonie 
bloku atlantyckiego. Wypowiedzi francu­
skich reakcyjnych polityków są dowodem, 
że sprzeczności między współuczestnika­
mi spisku wojennego stały się już zbyt 
głębokie, by można je zamaskować, by 
można je ukryć, Amerykański dziennik 
„New York Times" pisze: 

ny Kuncewicz opracowuje ogólnoszkolną 
gazetkę, w której dokładne odbicie znaj­
dzie udział Polaków w Rewolucji Paździer­
nikowej 1917 r.

Na Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej ■ Liceum Pedagogiczne 
przygotowuje także wystawę książki i pra­
sy radzieckiej. Już teraz gromadzi się 
piękne eksponaty, które zostaną posegrego­
wane wediug wybranych zagadnień. Wy­
stawa ta przez cały miesiąc będzie udo­
stępniona dorosłym i innym' szkołom z Le­
szna.

Obchód Miesiąca Przyjaźni rozpocznie 
się akademią ku czci 35 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej. Zespół artystyczny, 
podzielony na 4 ekipy z programem aka­
demii, odwiedzi spółdzielnie produkcyjne 1 
PGR w pow. Leszno, dając Występy popu­
laryzujące pieśni i tańce radzieckie.

Przewidziano także w ciągu Miesiąca i 
wieczorki świetlicowe. Programy do każde­
go wieczorka opracowuje odpowiednie kół­
ko zainteresowań. I tak pierwszy wieczo­
rek świetlicowy zorganizuje kółko miczuri- 
nowców, którzy omówią dokładnie temąt 
pt. „Miczurin i jego kontynuatorzy". Poda­
żą oni i zapoznają młodzież z wynikami a- 
grobiologii radzieckiej, uwzględniając wła­
sne doświadczenia z ogródka miczurińow- 
skiego, jaki mają przy swojej szkole. 
Członkowie kółka przygotowują również 
specjalne wykresy i plansze obrazujące 
wyniki nauki Miczurina i Łysenki.

Drugi wieczorek opracuje kółko poloni­
stów, którzy zapoznają młodzież z utwora­
mi rosyjskimi i radzieckimi. Złożą się na to 
wyjątki z twórczości Puszkina, Majakow­
skiego i innych. Poza tym przewidziany 
jest obrazek sceniczny z poematu 
kowskiego pt. „Dobrze".

Oddzielny wieczorek świetlicowy 
gotowany przez kółko ekonomiczne 
zna młodzież z wielkimi budowlami komu­
nizmu w nawiązaniu do dyrektyw XIX 
Zjazdu WKP(b) w sprawie piątego planu 
pięcioletniego. Młodzież już przygotowuje 
specjalne mapy, wykresy, plansze i foto­
grafie ilustrujące olbrzymie osiągnięcia 
Związku Radzieckiego.

Maja-

przy- 
zapo-.

„Równocześnie z kryzysem europejskiej 
wspólnoty obronnej daje się zauważyć 
wzrost antyamerykańskich nastrojów...wzrost antyamerykansKicn nasrrojvw... 
Przyjaęjęle Ameryki mówią obecnie rze­
czy, z którymi nie możemy się zgodzić. 
Herriot zwraca się do USA, aby zaosz­
czędziły Francji ciągania jej przed ONZ 
i to w tym momencie, gdy Amerykanie 
budują bazy w Maroku. Holenderski so­
cjalista vąn Nąters mówi, że „czasami 
mamy nie tylko prawo ale i obowiązek 
krytykować politykę amerykańską"... Nte 
ma sensu ignorować antyamerykańskich 
nastrojów Francji. Również w Niemczech 
rozszerza się tentyamerykanizm, szczegól­
nie od chwili ujawnienia, że agenci ame­
rykańskiego wywiadu finansowali 1 uzbra 
jali bandy nazistów".

nazwę

SŁUŻBA TERRORU I DYWERSJI
Ostatnie zdanie wypowiedzi „New York 

Times" dotyczy sensacyjnej afery, która 
wyszła na jaw w Niemczech Zachodnich. 
Ujawniono tam, że amerykańscy okupanci 
z chwilą rozpoczęcia agresji w Korei zor­
ganizowali na terenie śwojej strefy oku­
pacyjnej w Niemczech organizację terro­
rystyczną. Objęła ona 2 tysiące byłych 
SS-manów i byłych hitlerowskich ofice­
rów Wehrmachtu. Nadano jej 
„Służba Techniczna". Weszła ona w skład 
organizacji młodych faszystów „Bund 
Deutscher Jugend". Specjalnością tych wy­
rostków hitlerowskich było organizowanie 
napadów na lokale partii komunistycznej 
i na wiece obrońców pokoju. Członkowie 
„Służby Technicznej" przechodzili przesz­
kolenie na poligonach armii USA lub też 
w odizolowanych „szkołach sabotażu 1 
terroru". Celem całej tej roboty byio zor­
ganizowanie terrorystycznej sieci w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej oraz u- 
suwanie niewygodnych okupantom ame­
rykańskim polityków działających na 
renie Trizonii.

1te-

PRZECIW ATLANTYCKIEMU 
NIEBEZPIECZEŃSTWA

Amerykańcy okupanci przyciśnięciAmerykańcy okupanci przyciśnięci do 
muru, przyznali, że ich wywiad istotnie 
zorganizował terrorystyczną „Służbę Tech­
niczną". Z niebywałym cynizmem usiło­
wali „wyjaśnić", że nosili się jednak z 
zamiarem rozwiązania jej, ponieważ pod­
pisanie „układu ogólnego" i traktatu o 
„armii europejskiej" uczyniły „Służbę 
Techniczną" zbytecznym ogniwem w ich 
planach. Oznacza to więc, że po podpi­
saniu „układu ogólnego" funkcje przygo­
towań do narzucenia całemu narodowi nie­
mieckiemu faszystowskiego terroru prze­
jęli obecnie ministrowie rządu w Bonn z 
Adenauerem na czele.

Afera ta wywołała olbrzymie wzburze­
nie wśród, całego społeczeństwa niemiec­
kiego w Trizonii. UjawruTa ona metody, 
jakimi posłużyć się pragną okupanci im­
perialistyczni wobec Niemców, i spowo­
dowała zarazem niebywały wzrost nastro­
jów antyamerykańskich. Znalazły one wy­
raz nawet na kongresie związków zawo­
dowych, kierowanych przez renegatów 
klasy robotniczej z kliki schumacherow- 
skiej. Na kongres ten wplynęiy rezolucje 
protestujące „przeciwko udziałowi wojsko­
wemu Niemiec Zachodnich". Kongres za­
kończy! się prestiżową porażką socjal- 
zdrajców, gdyż nie wybrano na prze­
wodniczącego pupila okupantów amery­
kańskich i adenauerowskiego rządu, Chri­
stiana Pette, lecz przedstawiciela Związ­
ku Metalowców, Waltera Freitaga. Fakt 
ten ujawni! więc, że wśród mas pracują­
cych Trizonii rośnie świadomość niebez­
pieczeństwa zagrażającego narodowi nie­
mieckiemu ze strony wojennego spisku 
atlantydów, którym przewodzi rząd USA.
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M. PREIS

Wieczorek świetlicowy poświęcony po­
mocy Związku Radzieckiego dla Polski o- 
pracowuje specjalny kolektyw, złożony z 
uczniów wszystkich klas. Na tym wieczor­
ku młodzież usłyszy o Nowej Hucie, o Pa­
łacu Kultury i Nauki w Warszawie, o in­
nych obiektach przemysłowych i kultural* 
nych wznoszonych u nas dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego.

Zaplanowano również dokładnie zbiorb* 
we uczęszczanie do kina na festiwal filmów 
radzieckich, który odbędzie się w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Na temat widzianych filmów odbędą się w 
poszczególnych klasach dyskusje. Nawia­
sem dodać trzeba, że w szkole tej stale są 
organizowane zebrania dyskusyjne poświę­
cone omówieniu wyświetlanych tilmów.

Poza tym w każdej klasie Liceum Peda* 
gogicznego odbędą się dyskusje nad prze4 
czytanymi książkami pisarzy radzieckich, 
np. w kl. IV — nad książką Erenburga 
„Upadek Paryża", Szołochowa „Zaorany 
ugór" i „Cichy Don" oraz wielu innymi.

Pomyślano także o odczytach dla rodzi4 
ców. Dyrektor szkoły kol. Stefan Kokociń­
ski zobowiązał się wygłosić dwa referaty 
pt. „Pomoc.ZSRR dla Polski" i „Osiągnię­
cia myśli pedagogicznej w ZSRR".

Kolo Przyjaciół ZSRR przy Liceum Pa* 
dagogicznym w Lesznie utrzymuje ścisły 
kontakt z absolwentami Liceum, którzy 
studiują w Kraju Rad, np. Franciszek Pa­
stwa, studiujący w Odessie, prowadzi oży* 
wioną korespondencję z młodzieżą Liceum, 
w której z.apoznaje swoich kolegow z wa­
runkami nauki w Odessie. Frąckowiak 
znów pisze obszerne listy z Moskwy o 
swych studiach uniwersyteckich. Kolo 
Przyjaciół ZSRR postanowiło zapoznać ca­
łą młodzież szkolną z Leszna z treścią tych 
listów.

Niedawno uczniowie tej szkoły wysunę- 
• li projekt nawiązania kontaktu z młodzieżą 

Instytutu Pedagogicznego w Moskwie dro­
gą korespondencyjną, aby tym sposobem 
zacieśniać więzy trwalej przyjaźni w walc* 
o pokój i socjalizm.

RYSZARD KSIĘŻOPOLSKI I
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Ogólnopolski Zjazd Pedagogów w Krakowie Rozkwit oświaty w Czechosłowacji
W dniach 16, 17 i 18 października br. 

obradował w Krakowie pierwszy Ogólno­
polski 'Zjazd Pedagogów — przedstawi­
cieli wyższych szkół pedagogicznych. Zjaz­
dowi przewodniczył rektor Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Krakowie prof. Z. Mysła­
kowski. Zjazd zwołany przez Ministerstwo 
Oświaty zgromadził rektorów i wykładow­
ców przedmiotów pedagogicznych z 6 wyż­
szych szkół pedagogicznych, pracowników 
naukowych z Centralnego Ośrodka Badań 
Pedagogicznych w Warszawie, wizytato­
rów z Departamentu Doskonalenia Kadr w 
Ministerstwie Oświaty oraz przedstawicieli 
Zarządu Głównego ZNP.

Na Zjeżdzie wygłosili referaty: dyr dep. 
Min. Oświaty K. Wojciechowski, R. Polny 
i prof. Mysłakowski (w trzecim dniu 
obrad). Dyrektor Wojciechowski mówił o 
zadaniach wyższych szkól pedagogicznych 
i ich miejscu w systemie przygotowania 
kadr nauczycielskich, mgr Polny wygłosił 
referat pt. „Zagadnienia praktyki pedago­
gicznej”, a prof. Mysłakowski — referat na 
temat „Organizacja pracy naukowej w ra­
mach zespołu wykładowców przedmiotów 
pedagogicznych PWSP“. W pierwszym 
dniu obrady toczyły się tzęściowo w sek­
cjach: w sekcji pedagogiki i historii wy­
chowania oraz sekcji psychologii, której 
przewodniczył prof. Szewczyk. W ożywio­

W 36 nrze „Glo-su Nauczycielskiego” z 
dnia 7 września br. kol. Józef Urbańczyk 
Z Cieszyna zaapelował do władz kolejo­
wych o stworzenie lepszych warunków ja­
zdy dla młodzieży szkolnej. Chodziło mu 
o "to, by władze kolejowe przeznaczyły 
osobny wagon w pociągu i nie wpusz­
czały osób dorosłych do wagonu przezna­
czonego dla młodzieży.

W odpowiedzi na to Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w Warszawie na­
desłała pismo, w którym czytamy, że 
DOKP wydala przypominające zarzą­
dzenie drużynom konduktorskim dotyczą-

Kol. Jadwigę Gurynową z d. Serenda, e. 
Jakuba, która przed wojną pracowała w Si- 
niawce pow. Nieśwież, poszukuje w pilnej 
sprawie Redakcja.

Zgubjono legitymację służbową nr 1919 wy­
daną przez Wydział Oświaty Prez. PRN w 
Ostrowi Mazowieckiej na nazwisk® Sasl- 
nowska Regina.

Unieważniam legitymację związkową nr 
163352 wydaną przez ZNP w Garwolinie na 
nazwisko Frąckiewicz Róża.

ZOZ przy Państwowym Liceum Pedago­
gicznym w Radomiu składa 300 złotych na 
Fundusz Wdów i Sierot.

Unieważniam skradzioną legitymację ZNP 
wydaną przez Ognisko Suwałki na nazwisko 
Potrzebowska Janina.

Zagadnienia do II kolokwium III toru, organizowanego w czasie od 1511.1952 r
I. Plan 6-letni jako plan przezwyciężenia 
wiekowego zacofania — jednego z głów­

nych źródeł naszych trudności

1. Podstawowe założenia Planu 6-letnie­
go-

2. Osiągnięcia i perspektywy Planu 6-let- 
niego w dziedzinie przemysłu.

3. Osiągnięcia i perspektywy Planu 6-Iet- 
niego w dziedzinie rolnictwa.

4. Transport i komunikacja w Planie 
6-letnim.

5. Budowle socjalizmu, znaczenie inwe­
stycji dla rozwoju Polski, dla wzrostu do­
brobytu.

6. Rozwój kultury i oświaty w Planie 
6-letnim.

7. Przyjaźń, pomoc i przykład ZSRR wa­
runkiem realizacji Planu 6-letniego (z 
uwzględnieniem przemówienia tow. B. Bie­
ruta na XIX Zjeżdzie WKP(b).

8. Rola klasy robotniczej i jej partii w re­
alizacji Planu 6-letniego.

II. Nauka o Państwie

1. Ustrój gospodarczo - społeczny i po­
lityczny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
a realizacja Planu 6-letniego.

2. Powstanie państwa i jego zasadnicze 
funkcje.

3. Typy państwa, Ich treść klasowa nie­
zależna od formy.

4. Różnice między rewolucją burżuazyjną 
a socjalistyczną.

5. Leninowska teoria dyktatury proleta- 
riału, jej funkcje.

6. Historyczne warunki powstania i isto­
ta demokracji ludowej jako formy dyktatu­
ry proletariatu.

7. Rola i znaczenie rad narodowych Ja­
ko jednolitego organu władzy państwowej 
w terenie.

8. Partia jako kierownicza siła państwa 
socjalistycznego i demokracji ludowej.

9. Ludowe Wojsko Polskie na straży na­
szych zdobyczy. Warunki obronności kraju.

III. Kwestia narodowa

1. Rozwinąć i uzasadnić stalinowską de­
finicję narodu: „Naród to historycznie po­
wstała i trwała wspólnota ludzi powstała 
na gruncie wspólnoty języka, terytorium, 
życia ekonomicznego i układu psychiczne­
go, przejawiającego się we wspólnocie kul­
tury".

2. Wielka Rewolucja Socjalistyczna a 
sprawa niepodległości Polski.

3. Rola partii marksistowskich w waice 
o wyzwolenie mas pracujących w krajach 
kapitalistycznych i kolonialnych fprzede 
wszystkim w oparciu o przemówienie tow. 
Stalina na XIX Zjeżdzie).

4. Istota patriotyzmu ludowego i interna­
cjonalizmu — i jego walka z reakcyjnym 
nacjonalizmem i kosmopolityzmem.

5. Przekształcanie się narodu polskiego 
w naród socjalistyczny (wg przemówienia 
Prezydenta B. Bieruta na VI Plenum KC 
PZPR, naród burżuazyjny a socjalistycz­
ny).

6. Dwa obozy — wewnętrzne rozdarcie 
obozu imperializmu, wspólnraca braterska 
w obozie socjalizmu.

nej dyskusji w toku trzydniowych obrad 
zabierali głos prawie wszyscy uczestnicy 
Zjazdu, dzieląc się swoimi doświadczenia­
mi zarówno z organizacji wykładów peda­
gogiki, historii wychowania i dvdaktyki, 
jak i z dziedziny praktyk pedagogicznych.

Przebieg dyskusji wykazał, Iż pedago­
gika ustala swoją pozycję w ramach WSP 
jako podstawowa dyscyplina w systemie 
kształcenia nauczycieli, a zewnętrznym 
wyrazem tego będzie zorganizowanie od 
stycznia 1953 r. zespołowych katedr peda­
gogicznych, obejmujących wszystkie przed­
mioty pedagogiczne wykładane w WSP, 
łącznie z metodykami przedmiotowymi. 
Wielokrotnie .podkreślano nieobecność na 
Zjeżdzie przedstawicieli metodyk orzed- 
miotowych, które w WSP nie mają jesz­
cze należytego powiązania z innymi przed­
miotami pedagogicznymi, ze szkodą dla ca­
łości pracy pedagogicznej.

Referat prof. Mysłakowsklego, zagajają­
cy obrady sekcji pedagogicznej, oraz prze­
mówienia pracowników Centralnego Ośrod­
ka Badań Pedagogicznych, mgra Polnego 
i dra Okonia, stworzyły silną podstawę 
naukową do krytycznej analizy programu 
przedmiotów pedagogicznych, a w szcze­
gólności ustalenia tematyki praktyki peda­
gogicznej. Teza prof. MysłakowsMego, iż 

ce niewpuszczania do wagonów młodzie­
ży szkolnej innych podróżnych oraz za­
rządziła, by wagon dla młodzieży wydzie­
lany był w środku składu pociągu.

ZALICZONO LATA SŁUŻBY 
W OKRESIE WOJENNYM

W wyniku interwencji Redakcji Mini­
sterstwo Oświaty zaliczyło kol. Marii Ry- 
siakiewicz, naucz, w Puszczykowie, okres 
wojenny do lat służby.

Odpowiedzi Redakcji
Nauczyciele z powiatu kolskiego. 

W sprawie interesującej Was należy po­
rozumieć się z referatem wojskowym 
Prez. PRN.

Kol. J. K. Podanie o zniżkę godzin 
pracy w szkole należy wnieść do Wy­
działu Oświaty Prez. PRN, który może 
zarządzić zbadanie stanu zdrowia Kole­
gi przez lekarza urzędowego lub komi­
sję lekarską.

Kol. „Aska“: Nadesłany wiersz nie nada- 
je się do druku. Przecież same rymy nie 
tworzą jeszcze wiersza. Czytelnik żąda od 
autora, aby temat przemyślał, przeżył głę­
boko i wyraził to w plastycznych obrazach.

Początkującym — porad udziela Porad­
nia Literacka Związku Literatów Polskich, 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 89.

s
IV. Zagadnienie sojuszu robotniczo-chłop­

skiego
1. Sojusz robotniczo • chłopski a Plan 

6-letni:
a) wzmocnienie sojuszu robotniczo- 

chłopskiego jako warunek realizacji Planu 
6-letniego,

b) realizacja Planu 6-letnlego wzmocnie­
niem sojuszu robotniczo-chłopskiego.

2. Gospodarka drpbnotowarowa — wal­
ka o wzrost jej towarowości, formy i sposo­
by przygotowania jej do masowego przej­
ścia na kolektywizację.

3. Etapy budownictwa socjalizmu na wsi 
w Związku Radzieckim.

4. Spółdzielczość produkcyjna, wzmoc­
nienie PGR i POM drogą rozwoju do do­
brobytu wsi polskiej.

5. Stosunek państwa demokracji ludo­
wej do mało- i średniorolnego chłopa (trój- 
jedyna formula Lenina).

6. Wyższość gospodarki socjalistycznej 
na wsi nad gospodarką drobnotowarową 
(na podstawie doświadczeń Związku Ra­
dzieckiego).

7. Zasadnicze założenia statutowe czte­
rech typów spółdzielni produkcyjnych w 
Polsce.

8. Szkoła I nauczyciel w walce z trudno­
ściami gospodarczymi.

9. Rola i zadania szkoły 1 nauczyciela w 
przebudowie socjalistycznej wsi.

10. Problem walki klasowej na wsi (po­
dać przykłady ze swego środowiska).

11. Rola szkoły i nauczyciela w walce o 
wykonanie zobowiązań wsi . wobec _ pań­
stwa ludowego i podniesienie wydajności 
jej produkcji (rolnej i hodowlanej).

V. Ekonomika okresu socjalizmu
1. Etapy socjalistycznej przebudowy gos­

podarki w Związku Radzieckim.
2. Zdobycie władzy państwowej i prze­

miany społeczno - gospodarcze (reforma 
rolna i nacjonalizacja przemysłu) — pod- 
stawą socjalistycznego sposobu produkcji.

3. Przeciwieństwa okresu przejściowego 
i drogi ich rozwiązania (zwłaszcza w 
świetle VIi Plenum).

4. Zasadnicze cechy socjalistycznego spo­
sobu produkcji.

5. Formy walki klasowej w okresie bu­
downictwa podstaw socjalizmu w Polsce, 
jej przejawy na odcinku szkolnictwa.

6. Zasadnicze cechy planowania socjali­
stycznego i czynniki warunkujące jego rea­
lizację i planowanie bezpośrednie i pośred­
nie.

7. Rola partii i państwa ludowego w gos­
podarce narodowej.

8. Budowa socjalizmu w Polsce a walka 
o pokój.

Zagadnienia z pedagogiki socjalistycznej
1. Klasowo historyczny charakter wycho­

wania. Wyjaśnić treść tej tezy, zilustrować 
ją na przykładach wychowania w ustroju 
niewolniczym, feudalnym oraz kapitalistycz 
nym (szczególnie w Polsce sanacyjnej). 
Podać istotne różnice pomiędzy klasowym 
charakterem wychowania w ustroju kapi­
talistycznym a w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej.

2. Kierownicza rola wychowania w 
kształtowaniu osobowości człowieka.

3. Znaczenie świadomej aktywności wy­
chowanka w procesie wychowania.

4. Wszechstronny rozwój człowieka w 
ustroju socjalistycznym. Cechy wszech­

historię wychowania wykładaną w WSP, 
uważać należy za wstęp do pedagogiki, 
została ogólnie przyjęta. Referat wykazał, 
iż historia wychowania oderwana od peda­
gogiki, jak to widzimy w dawnych podręcz­
nikach uniwersyteckich, na przykład w 
„Historii wychowania" Kota (z której ko­
rzystają jeszcze czasami słuchacze WSP), 
staje się przypadkowym zbiorem faktów 
z dziejów szkolnictwa i nie ma wartości 
jako przedmiot szkolenia pedagogicznego. 
Program pedagogiki, przygotowany przez 
zespół autorów przed dwoma laty, nie od­
powiada już naszych wymaganiom 1 powi­
nien być ponownie przepracowany, zawar­
te w nim bowiem pojęcia, np. taktu peda­
gogicznego, autorytetu nauczyciela i inne, 
nie zostały ściśle określone. Realizacja 
obowiązującego programu pedagogiki na­
trafia w roku bieżącym jeszcze i na tę trud­
ność, iż zmniejszono liczbę godzin do po­
łowy. co jednak — jak oświadczył dyrek­
tor Wojciechowski — ma,w roku przyszłym 
ulec rewizji. Historycy wychowania pod­
kreślali w dyskusji rolę tej dyscypliny w 
kształtowaniu światopoglądu słuchaczy, z 
których wielu nie przezwyciężyło jeszcze 
postawy fideistycznej i orientacji ideali­
stycznej.

Dyskusja na temat praktyki pedago­
gicznej ukazała daleko idącą dowolność w 
doborze form stosowanych przez wykła­
dowców. Problem praktyki z dziedziny 
przedmiotów pedagogicznych, jako jedno 
z podstawowych zagadnień kształcenia pe­
dagogicznego, wywoial bardzo ożywioną 
dyskusję, w której zarysowały się różne 
stanowiska jeszcze nie uzgodnione. Referat 
R. Polnego był dowodem, jak poważnie za­
gadnienie to opracowuje Ośrodek Badań 
Pedagogicznych, ustalając szereg założeń, 
umożliwiających stworzenie systemu prak­
tyki pedagogicznej, co mieć będzie do­
niosłe znaczenie dla udoskonalenia form 
pracy nauczycieli w całym szkolnictwie.

Dr ARTUR BARDACH

Humor szkolny

— No, co — podziwiasz nasz system trójkowy?
— Eee! Nasza drużyna już przeszła na sy­

stem „piątkowy".

stronnie rozwiniętego człowieka (wykształ­
cenie umysłowe, politechniczne, moralność 
socjalistyczna, wychowanie estetyczne i li­
tyczne).

5. Partyjny charakter pedagogiki socjali­
stycznej.

Tom I, rozdział 3 — podręcznik I. Kai- 
rowa:

1. Dobre wyniki nauczania i wychowa­
nia — istotne zadanie szkoły.

2. Budowa programu nauczania I jego 
podstawowe założenia: a) w szkole pod­
stawowej, b) w przedszkolu.

3. Kierownicza rola nauczyciela: a) w 
procesie nauczania, b) wychowania przed­
szkolnego.

4. Zasady nauczania:
a) zasada poglądowości, b) świadomej 

- aktywności ucznia, c) systematyczności, d) 
utrwalania wiadomości, e) stopniowania 
trudności; podanie konkretnych przykładów 
z własnej pracy.

5. Założenia ideologiczne nowych progra­
mów: a) szkolnych, b) przedszkoli — na 
przykładach.

6. Jak uwzględniam zagadnienie Planu 
6-letniego w mojej pracy zawodowej i spo­
łecznej?

7. Kształtowanie światopoglądu nauko­
wego u dzieci.

8. Zadania organizacji młodzieżowej w 
walce o wyniki nauczania i świadomą dy­
scyplinę.

9. Zadania komitetu rodzicielskiego, ko­
mitetu opiekuńczego w podnoszeniu pracy: 
a) szkoły, b) przedszkola.

10. Rola ZOZ w walce o wysoki poziom 
dydaktyczno - wychowawczy: a) szkoły, b) 
przedszkola.

Tom I, rozdział 4—3:
1. a) Lekcja jako podstawowa forma 

pracy w szkole.
2. a) Typy lekcji.
3. a) Przygotowanie się nauczyciela do 

lekcji.
b) Przygotowanie się wychowawczyni 

przedszkola do zajęć z dziećmi.
4. a) Praca pozaszkolna uczniów
5. a) AAetody sprawdzania wiadomości 

uczniów. Zagadnienie oceny postępów w 
nauce.

Tom II:
1. Metody kształtowania naukowego po­

glądu na świat.
2. Pojęcie i treść moralności socjalistycz­

nej.
3. Metody wychowania w duchu patrioty­

zmu ludowego.
4. Metody wychowania w duchu humani­

zmu socjalistycznego.
5. Metody wychowania w kolektywizmie.
6. Metody urabiania świadomej dyscy­

pliny.
7. Aletody urabiania socjalistycznego sto­

sunku do pracy.
8. Treść i środki wychowania estetycz 

nego.
9. Znaczenie wychowania fizycznego.
10. Kształcenie woli i charakteru.

Zagadnienie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej

1. Polityczny ustrój Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

2. Ustrój społeczno - gospodarczy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

3. Podstawowe prawa i obowiązki oby­
watela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Od czasu wyzwolenia przez Armię Ra­
dziecką w 1945 r. — Czechosłowacja może 
się poszczycić wielkimi osiągnięciami na 
polu oświaty.

Wielką zdobyczą Republiki jest konsek­
wentne wprowadzenie 9-letniego obowią­
zku szkolnego: najpierw pięć lat szkoły lu­
dowej, a cztery następne — szkoła średnia. 
Nu tych dwóch stopniach opiera się sto­
pień trzeci — czteroletnie gimnazjum lub 
różnego typu szkoły zawodowe czy przy­
zakładowe, wreszcie uniwersytety. Dzięki 
tak rozbudowanemu systemowi szkoła i 
przedszkole objęło wielomilionowe masy 
dzieci i młodzieży, na skutek czego powstał 
problem powiększenia kadr nauczyciel­
skich, zwłaszcza dla szkól ludowych, roz­
sianych po całym kraju nawet w małych 
wsiach górskich i osiedlach.

Trudność pokonano w ten sposób, że w 
miastach, w których były przynajmniej 
dwa. gimnazja ogólnokształcące, jedno z 
nich przekształcono w gimnazjum pedago­
giczne celem przygotowania uczniów do 
zawodu nauczycielskiego. Absolwenci — 
bądź idą na wyższe uczelnie, bądź zosta- 
jq nauczycielami. Ale i w tym wypadku nie 
jest zamknięta przed ‘nimi droga do dal­
szych studiów, wręcz przeciwnie — mają 
obowiązek dokształcenia się na pięciolet­
nich zaocznych kursach wydziałów peda­
gogicznych uniwersytetów.

Nauczyciele szkół średnich, i gimnazjów 
dokształcają się na wydziałach filozoficz­
nych i przyrodniczych na uniwersytetach.

Ten nieustanny pęd nauczycielstwa cze­
chosłowackiego do nauki pomaga szybciej 
przezwyciężyć pozostałości pedagogiki 
burżuazyjnej i wychować kadry budowni­
czych socjalizmu, zwłaszcza na wsi, gdzie 
nauczyciel stal się jednym z ważnych pro­
motorów spółdzielczości produkcyjnej.

Co mi dała Narada Przodujących Nauczycieli
W 1950 roku miałem szczęście być z wy­

cieczką chłopów polskich w kraju socja­
lizmu — w Związku Radzieckim. Wyciecz­
ka nasza miała na celu zapoznanie się 
z wynikami gospodarki uspołecznionej we 
wsiach Związku Radzieckiego. Mnie oso­
biście interesowały oprócz ekonomicznych 
— sprawy oświatowe i kulturalne. Byłem 
ciekawy, jakie znaczenie ma szkoła w 
Związku Radzieckim, jak ceniony jest na­
uczyciel, jaka atmosfera panuje w szkole 
i poza szkolą, jak szkoła przygotowuje 
młodzież do zawodu, do intensywnej pra­
cy i do umiejętnego korzystania z odpo­
czynku.

Ze szkołą radziecką, szkolą twórczą i ra­
dosną, zetknęliśmy się już w pierwszym 
dniu pobytu w mieście Groznyj na północ­
nym Kaukazie. Po oficjalnym przyjęciu w 
wojewódzkiej radzie narodowej udaliśmy 
się na zwiedzenie nie kołchozu czy fabry­
ki, ale właśnie szkoły — 10-latki nr 3. 
Przy wejściu do dużego, pięknego budyn­
ku oczekiwały nas, gości z Polski, odświęt-

1 ich realizacja w warunkach władzy ludo­
wej, ich wzajemne związki.

4. Demokratyczny, ludowy charakter or­
dynacji wyborczej.

5. Czym jest Front Narodowy, jego pro­
gram?

6. Podstawowe problemy referatu tow. 
Bieruta na VII Plenum KC PZPR.

Związek Zawodowy Nauczycielstwa Pol­
skiego, jego pomoc nauczycielom w produk­
cji szkolnej, na odcinku kulturalno - oświa­

towym i bytowym
1. Rola szkoły i nauczyciela w Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej w świetle wypo­
wiedzi tow. Bolesława Bieruta i obrad

Jak przeprowadzić
W dniach od 15 listopada do 15 grud­

nia 1952 r. nauczyciele szkół podstawo­
wych niżej zorganizowanych (o 1 — 4 
nauczycieli), wychowawczynie przed­
szkoli, wychowawcy i kierownicy do­
mów dziecka będą zdawali II kolok­
wium z samokształcenia ideologicznego-

Aby f kolokwium zostało właściwie 
przeprowadzone, zarządy okręgową i od­
działy pow. (miejskie) ZNP jlb-winny 
szczególnie zainteresować się pracami 
przygotowawczymi do kolokwium.

Oddziały ZNP w okresie przedkolok- 
wialnym powinny przyjść z konkretną 
pomocą kolegom zdającym kolokwium. 
Tę pomoc mogą one okazać przez or­
ganizowanie repetytoryjnych masówek, 
seminariów itp. W odróżnieniu od daw­
niej urządzanych seminariów, na któ­
rych „odpowiadano sobie wzajemnie na 
pytania", obecnie należy wybrać klu­
czowe zagadnienia i omówić je jak 
najbardziej wszechstronnie.

Repetytoria należy organizować dla 
kilku ZOZ (MOZ) według pewnych re­
jonów, aby nie wzywać wszystkich na­
uczycieli do odległego miasta powia­
towego.

Szczególnie ważną rolę w tym okresie 
powinny spełnić komisje szkolenia ide­
ologicznego, które, kierując pracą sa­
mokształceniową przez cały okres szko­
lenia, teraz będą mogły przekonać się o 
osiągnięciach i brakach pracy samo­
kształceniowej III toru. Wspólnie z in­
struktorem szkolenia ideologicznego 
należy ułożyć kalendarz kolokwium i 
podać go do wiadomości zainteresowa­
nym czynnikom oświatowym i zdają­
cym kolegom. Trzeba pamiętać, że o- 
bowiązkiem członków komisji szkolenia 
ideologicznego jest wizytacja punktów 
kolokwialnych.

W okresie przedkotokwialnym i w 
czasie trwania kolokwium zwrócimy u- 
wagę na właściwy dobór i pracę komi­
sji egzaminacyjnych.

Mimo że mamy bogate doświadczenia 
w przeprowadzaniu kolokwiów, to prze­
cież spotykamy się często z niewłaści­
wie pojętym koleżeństwem — z libera­
lizmem w ocenianiu zdających. Komisje 
egzaminacyjne muszą zdobyć się na o- 
biektywizm w dawaniu oceny, aby wy­
kazać zdającemu koledze jego osiągnię­
cia i wskazać drogi dalszego kształcenia 
się, tak pod względem pedadogicznym 
jak i ideologicznym.

Poważpym błędem w pracy komisji 
było i to, że żądano odpowiedzi zbyt te-

Równocześnie dla pracujących, którzy po 
ukończeniu dziewięciolatki chcą uczyć się 
dolej, organizuje się szkoły wieczorowe 
przy gimnazjach. O popularności tych 
szkół świadczy wzrost liczby klas l słu­
chaczy (w Czechach): i tak w 1950151 r. 
przy 32 gimnazjach było 41 klas z 900 słu­
chaczami, a w 1951/52 r. przy tej samej 
ilości szkół, w 64 klasach było 1-380 słucha­
czy.

Przy wielkich zakładach przemysłu cięż­
kiego, budowlanego i bawełnianego Istnie­
ją również szkoły dla pracujących, dzięki 
temu pracownicy mogą podwyższać swoje 
kwalifikacje bez przerywania pracy.

Szczególnie burzliwy rozkwit przeżywa 
szkolnictwo w Słowacji, niegdyś celowo 
zaniedbanej przez rządy burżuazyjne. Gdy 
w r. 1950/51 było tam 3656 szkół ludowych, 
to w następnym roku — już 4043. Równo­
legle do wzrostu uprzemysłowienia Słowa­
cy. powstają liczne szkoły przemysłowe: w 
1945/46 było ich tylko 9 z 2114 uczniami, 
natomiast w r. 1951/52 — 44 szkoły prze­
mysłowe z liczbą 10 56/ uczniów, z tego do 
pierwszych klas zapisało się 6167 uczniów.

Cala Republika pomaga Słowacji odro­
bić wielkie zaniedbanie w zakresie szkol­
nictwa wyższego': gdy w 1938 r. w wyż­
szych uczelniach było zaledwie 2852 słu­
chaczy, to w 1951/52 — 8694, a na rok 
1955/56 przewiduje się przeszło 21 tysięcy 
słuchaczy.

Przy tak olbrzymim rozwoju sieci szkol­
nej Słowacja odczuwa dotkliwie brak nau­
czycieli. I tu jesteśmy świadkami wzajem­
nej pomocy narodów, możliwej jedynie w 
krajach postępu i demokracji. W tak trud­
nym, przejściowym okresie czescy nauczy­
ciele pomagają Słowakom wykształcić no­
we kadry, które potem samodzielnie będą 
podnosić poziom kulturalny swego narodu.

nie ubrane uczennice. Każdemu z delega­
tów wręczyły wiązanki kwiatów. Szliśmy 
wśród szpaleru młodzieży na pierwsze pię­
tro, gdzie w jednej z sal powitała nas dy­
rektorka szkoły, przedstawiciele komsomo- 
lu i pionierów. Łzy wzruszenia widać było 
w oczach gospodyń spod Piotrkowa, Ó1 
sztyna, Gdańska, chłopów z rzeszowskie­
go, białostockiego i łódzkiego. Ocieraliś­
my te Izy jawnie, nie wstydząc się ich, bo 
były one wyrazem wielkiego i głębokiego 
przeżycia.

Zapragnąłem wtedy przeżyć jeszcze raz 
taką chwilę w naszej polskiej szkole.

Nie czekałem długo... Kiedy w dniu 12 
września br. my, nauczyciele-delegaci na 
Naradę, szliśmy ulicami Łodzi w kierunku 
dworca, przy dźwięku orkiestry, w otocze­
niu tłumu dzieci, młodzieży i rodziców, 
przeżyłem drugi raz ten niezwykle pod­
niosły nastrój. Wtedy w Łodzi i następne­
go dnia w Warszawie zrozumiałem, że nie 
ma piękniejszego zawodu ponad zawód 
nauczyciela... Zrozumiałem także, dlacze-

Ogólnokrajowej Narady Przodujących Nau­
czycieli.

2. Rola samokształcenia ideologicznego 
dla dobrych wyników nauczania i wycho­
wania — na przykładach.

3. Potrzeba doskonalenia się zawodowe­
go nauczycieli, udziału w ODKO — na 
przykładach.

4. Perspektywy rozwoju oświaty i szkol­
nictwa w programie Frontu Narodowego 
I warunki ich realizacji.

5. Określić formy akcji socjalnej 1 wska­
zać ich społeczne znaczenie.

6. Wskazać troskę państwa ludowego o 
sprawy bytowe nauczycieli i dalsze wzmac­
nianie pozycji społecznej nauczyciela — na 
przykładach.

I kolokwiym III tory
oretycznych. A przecież chodzi nam nie 
o to, aby zdający recytowali definicje i 
formuły, ale o to, aby kolokwium wy­
kazało opanowanie teoretyczne podstaw 
wiedzy marksistowskiej z jednej strony 
oraz konkretne zastosowanie zdobytej 
wiedzy w pracy szkolnej i środowisko­
wej nauczyciela. Dlatego w zagadnie­
niach do II kolokwium znajdujemy u- 
wagi „podać przykłady ze swego środo­
wiska, pracy szkolnej" itp.

Omawiając np. zagadnienie Planu 6- 
letniego, będziemy wykazywać osiąg­
nięcia całego narodu, ze szczególnym 
uwzględnieniem osiągnięć własnego te­
renu. O naszych trudnościach nie bę­
dziemy mówić w sposób ogólny, ale 
wykazując-’ trudności własnego terenu, 
będziemy szukać dróg do rozwiązania 
ich i zlikwidowania.

Zagadnienia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego będziemy omawiać dając konkre- 
ne przykłady kształtowania się i siły 
tego sojuszu.

Wykażemy pracę nauczyciela i rolę 
szkoły w umacnianiu spójni między 
miastem a wsią.

Niektóre zagadnienia z pedagogiki 
socjalistycznej są przeznaczone wyłącz­
nie dla nauczycieli, a niektóre dla wy­
chowawczyń przedszkoli (pytanie ozna­
czone literą a — dla nauczycieli, ozna­
czone literą b — dla wychowawczyń 
przedszkoli).

Pierwszy raz -wprowadziliśmy do za­
gadnień kolokwialnych problemy z Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Są to problemy kluczowe, które każdy 
wychowawca młodego pokolenia winien 
znać wszechstronnie. Omawiając za­
gadnienia naszej Kontytucji, będziemy 
posługiwać się faktami mówiącymi o 
zmianach, jakie zaszły w naszym kra­
ju w ciągu 8-Iecia Polski Ludowej o- 
raz o własnym środowisku jako cząst­
ce tych wielkich przeobrażeń gospodar­
czych, politycznych i kulturalnych.

A zatem najbardziej istotną cechą li­
stopadowego kolokwium jest mocne po­
wiązanie zdobytej teorii z pracą zawo­
dową i społeczną nauczyciela. Listopa­
dowe kolokwium zmobilizuje naszych 
kolegów do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy w podnoszeniu swoich kwalifika­
cji zawodowych i ideologicznych.

BOGUSŁAW KOWAL 
Jnstr. Wydz. Knlt.-ośw.

ZG ZNP

Zamiast dawnych nacjonalistycznych »• 
przędzeń dziś zacieśnia się między obu na­
rodami internacjonalistyczna więi wza­
jemnego szacunku i pomocy.

W przełamywaniu dawnych błędów ide- . 
ologicznych niemałą rolę odegrały wydani 
w r. 1949/50 nowe podręczniki.

Czynny udział w pr-zebudowie szkoły 
bierze młodzież zorganizowaną w Cze­
chosłowackim Związku Młodzieży (CSM) i 
i w organizacji pionierskiej (PO). .-.r

Lecz najważniejszym czynnikiem af- 
szkole jest nauczyciel, którego pracę tak 
ocenił minister oświaty Zdenek Nejedly ti 
czerwcu br.: „Nasz nauczyciel kroczy na- , 
przód zgodnie z naszymi najlepszymi tra­
dycjami. zarówno w pracy szkolnej jak i ■ 
społecznej". ' 4

Władza ludowa otacza opieką nauczy- ■ 
cielą zapewniając mu możność dokształcać 
nia się oraz troszczy się o polepszenie je­
go warunków materialnych. W 1950 r. po­
bory zwiększono o 25 proc., następne pod­
wyżki — premie — zależą od indywidual­
nych wysiłków nauczyciela. Resort Mini- . 
sterstwa Oświaty (Oświaty, Nauki i Sztu j 
ki), zatrudniający 150 tysięcy nauczycieli 
i urzędników wydal w ub. roku na same 
uposażenia pracownicze 10 miliardów ko­
ron czechosłowackich, (wg „Ucitelske no-’ 
tiny" z 9. VI.1952 r. — str. 5).

W walce o nową ideologię i nowe życie 
nauczyciel czeski kroczy w awangardzie 
klasy robotniczej. Rzeczywistym wyrazem 
postawy nauczyciela są słowa, jakie wy­
stosowali. nauczyciele czechosłowaccy do 
Prezydenta Republiki Klementa Gottwal- 
da w czerwcu br.: „Drogi Towarzyszu Pre­
zydencie, zobowiązujemy się wychoWdt 
naszą młodzież w duchu socjalistycznym, 
zobowiązujemy się jeszcze lepiej organi­
zować pracę szkolną i pozaszkolną." (asz).

go towarzysze radzieccy umożliwili nar® 
najpierw zwiedzenie szkoły, a dopiero póż4 
niej kołchozów, MTS, sowchozów, fabryk® 
Chcieli oni naszej delegacji przez to po# 
wiedzieć, że szkoła radziecka, szkoła twór* 
cza i radosna, wychowująca młodzież' 
ideologii marksistowskiej i w miłości da 
Partii, jest jednym z głównych czynników, 
przeobrażenia człowieka.

Sama Narada i jej przebieg wykazałaj 
że my, naczycieie polscy, i szkoła polski, 
wzorujemy się na szkole radzieckiej, ż« 
nasza młodzież z roku na rok staje sij 
podobniejsza do młodzieży Kraju Rad —et 
młodzieży śmiałej, dzielnej, pracowitej i 
bohaterskiej. -ćy

Bywały chwile na Zjeżdzie, że przyla* 
pywałem się na myślach i uczuciu zazdro­
ści: zazdrościłem witającym nas dzieciom 
i młodzieży tak radosnej młodości.

Bo jakże inaczej wyglądały moje dzie« 
cięce i młodzieńcze lata. Rodzice-robotni* 
cy rolni pracowali sezonowo 
Drzazgowa Wola lub w

> y majątku 
____ o. . lub w okolicznych 
wsiach u bogatych gospodarzy. Mieszka** 
liśmy na komornym i marzyliśmy o ka- 
wałku własnej ziemi i o gospodarstwie. 
Kiedy ukończyłem siedem oddziałów, mia­
łem — według życzeń rodziców — iść do 
terminu do krawca. To, że dzisiaj jestem
nauczycielem, mogę zawdzięczać tylko na­
uczycielstwu z gminy Będków, które zao­
piekowało się mną, pokierowało i umożli­
wiło złożenie, małej matury w Gimnazjum 
im. B. Chrobrego. W 1939 r. zdałem da 
klasy I Liceum Pedagogicznego.

Dopiero po wojnie, w Polsce Ludowej 
mogłem ukończyć studia nauczycielskie 1 
oddać się pracy w szkole, w swoim umilo* 
wanym zawodzie w środowisku wiejskim*'

Jakże inny jest start dzieci i młodzieży 
w Polsce Ludowej. Jak szybko realizuj! 
się ich marzenia. Jak prędko biorą udział 
w życiu całego narodu w ramach organi* 
zacji młodzieżowych i społecznych. Stało 
się to dzięki walce klasy robotniczej o wyv 
Zwolenie społeczne. Wielki wkład w to dzi^‘ 
siejsze „nowe“ dato postępowe nauczycieli; 
stwo polskie, bijące się o nową szkołę^ 
szkołę dla wszystkich dzieci, szkołę-maM 
kę, a nie macochę. |l

A oto konkretne przykłady. W powieci< 
brzezińskim w 1945 r. było 41 szkól o Jed­
nym nauczycielu. W bieżącym zaś rokit 
liczba tych szkól zmalała do 4. Natomiast 
mamy 51 szkół pełnych, realizujących 
program 7 klas szkoły podstawowej, do 
których uczęszcza 93 ’,'o młodzieży. Do 
szkół o 1 nauczycielu uczęszcza zaledwie. 
238 dzieci, co stanowi tylko 2 procent ogó-. 
łu uczniów w powiecie.

Narada, jej apel i uchwały mobilizują 
i zobowiązują zarówno delegatów,, jak l 
ogół nauczycielstwa dc nowych większych 
wysiłków. Dlatego też od razu po powro­
cie z entuzjazmem zebrałem się do pracy 
w swojej szkole i MOZ. Ten entuzjazm Na­
rady staram się przenieść do nauczycieli i 
młodzieży. Nic więc dziwnego, że na 
ostatnim zebraniu MOZ gminy Łaznów 
podjęła poważne zobowiązanie dla uczcze­
nia XIX Zjazdu WKP(b), wyborów do 
Sejmu i Wielkiej Narady Nauczycielskiej.

Nauczyciele ZMP-owcy zobowiązali się 
zorganizować 13 zespołów konkursu czy­
telniczego bibliotek wiejskich: w kolonii 
Rokiciny — 4, w Łaznowie — 4, w Roki­
cinach — 2, w Popielawach — 2 i w Mi­
chałowie — 1.

Od 1 października przy każdej szkol,e 
zostały zorganizowane przez nauczycieli 
kursy języka rosyjskiego dla dorbslych.

Naszą codzienną sumienną pracą i tymi 
zobowiązaniami odpowiadamy na Apel 
Krajowej Narady Przodujących Nauczy- 
Clel‘ : STANISŁAW KRAKOWIAK

Rokiciny
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